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Kefcopisow knoancva ni*> zwi-hom.. 
R ed ak to r  przejmuje od 2—3. Sekre ta rz  od 12—2. ZIENIIK

kwart.
2.50
4.—

pótrocz.
4.60

rocr.
8.-

A dm inistraoya o tw arta  od 10—4 po południu i od tt— h  

w ieczorem .
O głoszen ia  p rzy jm u je  sifj do godziny 6 w ieczór. PISM POLITYCZNA, SPOŁECZNI i LITERACKIE.

miesięcznie
P r e n u m e r a i a :  W  k r a j u  —.85

,  Z aeran icą  1.3E 4.— 7.— 14.—
OGŁOSZENIA: Od w iersza  petitow ego przed tekstem  
4fl kop. p ierw ezy i 20 kop każdy nas tępny  raz , za 

tekstem  20 kop. p ierw szy  i 10 kop. nas tępny  raz
N u m e r  p o je d y n c z y  5  k o p .  

P r o n u n i i r a t ?  i o g ł o a z m i t  p r z y j m u j e  
A d m i n i s t r a c y i .

Teatr „MODERNE” Kreszuzatik 31.
Do dnia 6-gp lutago nowy progtam w 3-ch oddziałach. 2 10440 1

. o b r a z  k o m ic z n y ,  w y k o -

CZŁOWIEK PRZEŚLADUJĄCY PANIE n u n y  p r z y  p o m o c y  z n a ­
k o m i t y c h  a r t y s t ó w .

ia przy pomocy w n i e z r ó w n a ­
n y  w id o k .

Oliwier Kromwell,
d r a m .  h i s t o r .  X I I  s t u l e c i a .

W y s t ę p y  u l u b i e ń c a  p u b l ic z .  m o s k i e w s k .

SERG IU SZA  SOKOLSKIEGO.

Sergiusz Sokolski
WYSTĘPUJE

2 - 1 0 4 4 1 — 1 w  T e a t r z e  . .M ODERN", K r e s z c z a t i k  31.

KRESZCZU TIK 31,
wejście od ulicy LuteraAskiej.

W  t y m  t y g o d n i u  d e m o n s t r u j ą  s i ę  s a m e  a r c y d z i e ł a  k i n e m a t o g r a f u
Teatr FATA-IWORGANA

w y j ą t k o ­
w e  z d j ę ­
c ie  z n a t .Straszna zemsta pogromcy zwierząt *4- Iii przy aistls ksijżysŁ

T a je m n ic e  K in e m a to g ra fu . Pierwszy blin nieudany (farsa). Rękodzielnictwo
W Fgipc e z n a t u r y .  Skutki środków czyszczących k o m ic z n e .

Występy słynnej TRUPY JAPOŃSKIEJ N A M B O . 1 0 4 4 6 - 1

Najlepszy w Rosyi Teatr-Biograf
10442— 1 Od d z i ś  d n ia

1) Karol I Stuart u „01 wiera Kromwela

Kreszczatik 25 wprost pecztyS  M  M M m T
Od d z i ś  d n ia  3 0 - g o  s t y c z n i a  1909 r .  n o w y  w s p a n i a ł y  p r o g r a  u

”  s e n s a c y j n y  d r a m a t  2 j  P ^ p y s k j  D O D Ż U D n  -a C S a A d r i a n i e g o
h i s t o r y c z n y .

p r z e z  n a j l e p s z y c h  a r t y s t ó w  p a r y s k i c h :  p. P r i n c  z^Yarie t .e^ p. D e ^ M o r n e n d  W  i k a  t ł y k Ó W  r /  l i  S Z p ć M H  z n a k o m i '
Welli, w ykonana  

znakomi-
z W o d e w i l l u  p. G r e t i l l  z O d e o n u  i p .  A s ti  z t e a t r u  B u f f .  i w u u v u  u j a u t y  w i i . 9 4 | j a i i i i  te w id o -

w iscz°esnsep ó ł  4) Pan Bóg spraw.edbwy, ale nierychliwy d r a m a t  5 ) Widok Nilu w nocy
rozkosznê zdjęcie gj y^idok' Algeru kTa.fobrały 7) Lilii zachorowała komiczne. 8) Bernard

■polisi ■ “  ‘ ‘
z n a t u r y

f a n t w t b a r v 4 c 0hb r a z  9) Wspomnienia z Egiptu zachwyfeSSnychJnatury
W ie lk a  o r k i e s t r a  k o n c e r t o w a . .  P o c z ą t e k  o g.  4 p p .  P r o g r a m  i s z c z e g ó ło w y  o p is  t r e ś c i  o b r a z ó w  b e z p ła t .  o t r z y m a ć  m o ż n a  w  k a s i e

Znany teatr A .  j S / i ia n o w s k ie g o .
Nil w

Dziś i jutro od godziny 4-ej po p łudniu nowy p ro g ra m

Sto larz d r a m a t  z ż y c i a  r o b o tn ik ó w .  Podróż po Algierze. Nil w  nocy, 
Rezultat polowania » « t « 4  Wspomnienia o Egipcie.
w v s t .  z n a n e a o  im i t .a to ra  J. W e s t m a n a  ś m i f  ch do ł ez  Od d 2 l u t e g o  ro z p o cz .  w y s t .  D a r y  l l t n e b  ze  z n a k .  t r e s .  p u d l a m i  i f o k s t e r y e r a m i

10279- 9Mały teatr Kramskiegc. K,T“ |  s .^ lrtismy'
RpZą“ h pp. Bronowskiej, ChaveauD z iś  d n i a  30-go s t y c z n i a  p r z y  w s p ó łu d z i a l e  

a r t y s t ó w  W a r s z a w s k i c h  T e a t r .
p. S e n d e c k i e g o  o r a z  ca łe j  t r u p y  p o  r a z  l - s z y  w  K i jo w ie  o p e r e t k a

„Dziew czyna z fijołkam i".
P o c z ą t e k  o g o d z in i e  R-ej w i e c z o r e m .  W  p o n i e d z i a ł e k  d n i a  2 -go  l u t e g o  p o  p r z e d s t a w i e n i u  
W ie lk i  B a l  K o s t y u m o w y .  C e n y  m ie jsc  od  42 kop .  do  6 rb .  B i l e t y  n a b y w a ć  m o ż n a  
c o d z i e n n i e  w  k a s i e  t e a t r u  od g o d z .  10 ej do  2-ej i od  god z .  5-ej do  k o ń c a  p r z e d s t a w i e n i a

TEATR MIEJSKI. D y r e k c y a  S. B r y k . n a .  D z iś  d n i a  3t)-go p o ż e g n a l n y  b e n e f i s  p. B o-  
c z a r o w a  1) „ J o l a n t a " ,  2) „ C y r u l ik  S e w i l s k i " .  U c z e s t .  p -n ie  A r c y b a s z e w a ,  Ł u g i ń  
s k a .  R a t m i r o w a ,  J e s i o n o w s k a  S z m id t ,  L e l i n a ;  pp .  M a c h in ,  A n d r e j e w ,  B o c z a r o w ,  C e s e w i i  z, 
L e t i c z e w s k i ,  D i s n i e n k o ,  S i e l a w i n ,  T ic h o n o w ,  K o w a l e w s k i ,  R ia b in o w .  P o c z ą t e k  o g o d z .  7 7 j  
w i e c z o r e m .  D n i a  31-go b e n e f i s  p. O r e s z k . e w i c z a  „ W a l k i r y e " ,  d r a m a t  m u z y c z n y  
W a g n e r a .  B i l e t y  w s z y s t k i e  s p r z e d a n e .  D r u g i  r a z  up  „ W a lk ir y e "  w; s t a w . o n a  b ę d z i e  
3 -go  l u t e g o  n a  benef is*  o r k i e s t r y ,  3-ci r a z  op. „ W a lk ir y e "  w y s t a w i o n a  b ę d z i e  n a  b e n e ­
f i s  p. B o s s ę  d n i a  6 -g o  lu t e g o .  B i l e t y  n a b y w a ć  m o ż n a .  3669—24

D z i ś  d n i a  30-go 
o s t a t n i  w y s t ę p

„Wesoła wdówka
„Neron".

T E A T R  , B E R G O N I E R “ . D y r e k c y a  W. J a k i m i e z a

M A r h a r n o n ł i o r  z u d z i a ł e m  p. R a s t o w s k i e j  i K u b ań -  
• “ • U l i c ,  I p d l l  l l d l  s k i e g o  w y s t a w i o n a  b ę d z i e  o p e r e t k a

P o c z ą t e k  o g o d z in i e  8-ej w i e c z o r e m .  D n i a  31-go b e n e f i s  
P .  S z e l i c h o w a .  „ C a r m e n  K i j o w s k a " .  W  p r ó b a c h

3890— 24

ii

TEATR „SOŁOWCOW". D y r e k c y a  I. D u w a n - T o r c o w a .  Z p o w o d u  c h o r o b y  p. A. P a s -  
c h a ł o w e j  b e n e f i s  n a z n a c z o n y  n a  d z ie ń  d z i s i e j s z y  z o s t a ł  o d ł o ż o n y  n a  p o n i e d z i a ł e k  d n i a  
2-go  lu te g o .  B i l e t y  z d a t ą  30 g n  s t y c z n i a  s ą  w a ż n e  n a  dn .  2-go l u i ‘go .  D z iś  po  c e n a c h  
p r z y s t ę p n y c h  p o  i a z  23-ci „ M i ło ś ć  j t u ć e n t u " .  U c z e s t n i c z ą  pp .  G re j ,  M o r s k a j a ,  R o z a -  
n o w a ,  T o k a r e w a ,  C z a r u s k a ;  pp .  B o łc h o w sk o j ,  , i r a ń s k i ,  D w in s k i ,  K r a m ó w .  K ed r in ,  L e o n t -  
j e w ,  M o ń k o ,  R u d n ic k i ,  S c ie p a n o w .  W s o b o tę  d n i a  31-go n a  n ę c i  n i e z a m o ż n y c h  
u c z e n i e  g im isazyuL .i  Hi. L e w a n d o w s k i e j  „ M a d a m e  S a n s  G £ n e “. W  n i e d z i e l ę  
d n i a  1-go l u t e g o  p r z e d s t a w i e n i a  n i e  b ę d z ie .  W  p o n i e d z i a ł e k  d n ;a  2 -go  l u t e g o  w p o ł u d n ie  
b e n e f i s  k o n t r o l e r a  D o b r o w o l s k i e g o  p o  e e n a c h  p r z y s t ę p n y c h  „ M i ło ś ć  S tu d e n t a " ,  w i e ­
c z o r e m  b e n e f i s  A. P a s c h a ł o w e j  '„ E ro s  i P s y c h e " .  3401—24

k i n e m a -  
P u c z ą t e k  

Ma-

O  W  p i ą t e k  d n i a  30-go  s t y c z n i a  c y r k o w e  p r z e d s t a w i e n i e  w  3 -c h  o d d z ia ł a c h  
t o g r a f  U c z e s t n i c z ą  znaK. g i m n a s t y c y  . L u d z ie  l a t a j ą c y "  T h e  W o r t l e y ’s 

SC o g o d z in i e  8 P 2 w i e c z o r e m .  W a l c z ą :  1) C z u f i s to w  — M a t in s z e n k o ,  2) D e r w ie n  
X  m a n u r a ,  3) R a jk o w ic z  ( s e r b .  k ró l .  z a p a ś n i k )  z d w o m a  L u d w i k i e m  > B a d e r e m ,  J u t r o  
■ d n i a  31-go s t y c z n i a  p r z e d s t a w i e n i e  u r z ą d z o n e  p r z e z  k o m i t e t  d l a  w a lk i  z e p id e m ią  t y ­
f u s o w ą ,  D n ;a  2-go  l u t e g o  w  p o ł u d n i e  „ Ś w ię to  d z i e c i n n e " .  3876—24

T EA TR
V ARIETE 33

D ziś  d n i a  30-go  s t y c z n i a  b e n e f i s  
k u p l e c i s t y  u l u b i e ń c a  p u b l i c z n o ś c i

APOLLO“
K. Sawickiego

sra- ANONS: 'fitMSŁSSB? p. S. Bern.

ul.  M e r y n g n w s k a  .Na 8 
obo k  T e a t r u  M ie d w ie d ie w a .
Dyrekcya Towarzystwa.

z u d z i a ł e m  n o w y c h  a r t y s t e k  
i a r t y s t ó w ,  s z c z e g ó ły  w p ro

m a c h .
S. B e r n .

b e n e f i s  r e ż y s e r a  
U p o w a ż n io n y  T o w a r z y s t w a  A. j .  W a lb e r g .

S z c z e g ó ły  
w s w o im

b ę d ą  o g ło s z o n e  
c z a s i e .  R e ż y s e r  

4964—42

W czw a rte k  dnia 5-go lutego 1909 roku
w Sali Klubu „Ogniwo“ odbędzie się

D-r K. Kowaliński
C h o r .  s k ó r y ,  w ło s ó w ,  w e n e r y c z n e  i s y f i l i s  
12—2 i 5— 7. P a ń  4 —5. N e s t o r o w s k a  3 6 .

25-102. 4-13

Do dzisiejszego numeru 
dołączamy dla zamiejsco 
wych p r e n u m e r a to r ó w  
cenuiki To warzy st. A k­
cyjnego „Kowalski i Tryl 
ski“.

K A L E N D A R Z

30 (12) M ar tyny  P .

Biur* T*t». OSwiiia tk r o s r e z a u k  1 klub 
«Ogniwo»l. o tw ar te  od 10 do 3 no południ',  
■fDiendSe oprocz niedziel i uwiąt.

Ćwiczenia w P. T. 8. W  pon iedzia łek . Chłop­
cy do lat  14: 5 — 6; uczniowie: 6—7; druhinie :  
8 ‘/^— 91/?- —  W torek. Pan ienki  do lat  14: 5—6; 
druhinie : 6 - 7 ;  druhowie: 9— 10. — Środa . Ucz­
niowie: C—7. — C zw artek. Chłopcy do lat  14: 
5—C; druh in ie ;  8 l/ i —9 ‘/i- — P iątek. P an ien k i  
do lat 14: 5 —6; druhinie:  6 —7; uczniowie: 7— 8; 
druhowie: 9— 10. — N iedzie la . Goście: 10—11 
zrana.

w y s p y

Biuro kij. rz .-kat.  Tow. dobroczynności, Mała-
Żytomierska N r  8, o tw arto  każdodziounio od 10 
do 2-ej, oprócz św ią t  i niedziel.

o

p l n i M C
na rzecz T-wa Pomocy Studeiitom Polakom Uniwersytetu Kijowsk.
B i l e t y  s ą  do  n a b y c i a  od 3-e.j do  7-ej po  p o ł u d n i u  w  Z a r z ą d z i e  T o w a r z y s t w a  ( W .  Ż y to ­

m i e r s k a  N r.  8 m .  12), a  w  d z ie ń  b a lu  w  c i ą g u  c a ł e g o  d n i a  w  „ O g n iw ie " .

S S k. 1 SWi i * X* >»X«*

Jif Dnia 3-go lutego 1909 roku  w sa li Klubu Kup ieckiego 'jjf 
f i  i  m  i  ■ &m z ■  ■  _ B |  ■  | _  ■ ______      i'”<i■  m I  ■ ■  ■ JM  Im  mm s  M U  M M  ^8?Bal Techniczny w

4Sh

na rzecz „Bratnioj Pomocy“ Studentów Politechniki _
B i le t y  w  c en ie :  f a m i l i j n e  rb .  >0 kop .  30, p o j e d y n c z e  rb. 5 kop. 10, s t u d e n c k i e  rb .  1. ^jjf 
s ą  do n a b y c i a  u  p a ń  g o s p o d y ń :  M a r y i  B r z e z iń s k i  j ,  J a d w i g i  D a r o w s k ie j ,  K r y s  ty -  
n y  K o z a k o w s k i e j ,  J a d w i g i  M a rc iń c z y k o w e j ,  Zołii  M ik u sz i  w s k ie j ,  A l in y  P r z e s m y c -WS...A .l . . . .  « . . . . .  __
kie.j i E w e l i n y  Ś o b i e s z c z a ń s k ię j ;  u  p a n ó w  g o s p o d a r z y :  A n t o n i e g o  B u k o w i ń s k i e g o ,

Ę Ś  O t to n a  Glinki' ,  W ła d y  s ł a w a  Ł o z iń s k ie g o ,  K a ź m i e r z a  R z ą ś n ic k i e g o  i D - r a  E d m u n t l a  t p  
i®% 3 — 10424—2 S ą g a j ł y .  P o c z ą t e k  o  g o d z ł n i e  10-ej.

r'ilV
ł®*4,?;/ ^  1 $1*6 *ve* .w.y g ś 5,®,? t,®,5

Skład Glawny Instrumentów  
m uzycznych f nut

J. I. J I N D R I S E K
Przeniesioity został do nowego lokalu

Kreszczatik i  41, wprost Funduklejowskiej.1— „-2277-58

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podw alna  23; godziny przyjęć od U — 1.

Biuro p racy  przyklj .  r z ’ kat.  Tow- dobroczyn­
ności. M afa-Żytomierska N r  8, o twarto  codzieu 
nie od 10-oj do 5-oj oprócz św ią t  i n iedziel.  
F i l ia  L ab o ra to rn a  Nr.  12, przy schronisku św 
Jadwigi.

Biuro Kota Kobit,. Polek, o twar .e  od g. 12— 
3 po pnł. codziennie, Funduk le jow ska  26 m. 1.

Biuro pośrednictwa p racy  „Związku ofieya- 
lisiów na Rusi"  — Kreszcza tik  42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie  posady w rolnictwie i 
prz.-myśle rolnym. Otwarte  w dn ie  powszednie 
ud 10—5 po poi.

Pol, 7*w. Mltoenlkśw Sztuki Kre-rczat ik  N r  1
Kanoelir:* yąwjfei* 0<f i  ,ą ,  y w)p
*zoreit).

Biuro Związku Równ. Kobiet fo lsk lch  (M. W ło­
dzimierska N r  26, w lokalu p. Kozłowskiej) 
o twarte  w niedzielę, wtorki,  czwartki od 12— 2 
pop., przyimu.io wpisy oraz udzie la informacyi.

i n i a  i I w .
Kilka uwag na czasie z powodu przyjazdu 

króla Edwarda VII d i Berlina.

Superfcsfał
■JgflZgatkieh fe h ry lr  k r p ie w y e h  R Y W n y iT A T  p n .  M IO T Y

Król angielslii Edward VII przybył 
do Berlina.

Jest  to objaw znamienny. Stosunki 
angto-niemieckie tak były w ostatnich 
miesiącach napięte, że pytano się, czy 
się na wojnę zanosi? A w teatrze lon­
dyńskim — naturalnie nie w Musie 
Hall — wystawiają codziennie wielki 
patryotyczny melodramat wojenny na 
temat inwazyi Niemców na wyspę W.- 
Brytańską. Wielki dramat, napisany 
przez „patryotę",—ma nim być oficer 
marynarki angielskiej, d-ra Maurier - -  
wzbudza entuzyazm tłumów i tak dzia­
ła pobudzająco, że jeden tearr już nie 
wystarcza na pomieszczenie publiczno­
ści i ma być donajęty drugi teatr, w 
którym tę samą sztukę przedstawiać 
będą: The Englishm ans Home (angiel­
ski dom). Wielki entuzyazm wywołu-

my i uczy je potrzeby obrony 
przed najazdem niemieckim.

A m o y k a  gra patryotyczną pieśń: 
B rita ins never, never shall be slaves 
(nigdy anglik nie będzie niewolnikiem'.

W  takiej chwili podniesionego na­
stroju patryotycznego w Anglii przy­
bywa król Edward do Berlina, gdzie 
jes t  owacyjnie przyjmowany przez 
cesarza Wilhelma i przez radę miejską 
miasta Berlina.

Je s t  to niezawodnie pokojowa de- 
monstracya, która musi wywrzeć swój 
skutek na tok najbliższych wypadków 
politycznych.

Ale z tych dni berlińskich nie b ę ­
dzie można wysnuwać daleko idących 
wniófeków na korzyść porozumienia lub 
przyjaźni anglo-niemieckiej.

Co roku powtarza się dyplomatyczna 
wizyta to w Niemczech, to w Anglii, 
co roku ściskają się król angielski i 
cesarz niemiecki, wmjaszek z siostrzeń­
cem, a tymczasem z każdym rokiem 
zaostrza się an tagm izm  anglo-niemiec- 
ki. I w obecnej chudli ponad wypad­
kami na Bałkanach, ponad lokalnymi 
zatargami w Bośnii i w Serbii, w Buł- 
garyi i w Turcyi, ponad wszystkiemi 
sprawami polityki zagranicznej Europy 
unosi się ten niesłabnący, owszem z 
każdym rokiem wzrastający antagonizm 
Anglii i Niemiec.

I nie można pytania tak formułować: 
czy zanosi się na wojnę anglo-niemiec- 
ką lub na inwazyę Niemców na wyspę 
W.-Brytańską? Tak naiwnie sfurmu 
ł>iwane pytanie nie należy do polityki, 
lecz do kombinacyi przy szklance piwa.

Przebieg anglo-niemieckicgo antago­
nizmu z pewnością nie będzie zależał 
od wizyt królewskich ani od wymiany 
toastów w zamku berlińskim. Na roz 
wój stosunków anglo-nii mieckich de­
cydujący wpływ ma budżet wojenny w 
Niemczech i budżet marynarki niemiec­
kiej i angielskiej.

Jak  długo niemiecki rząd trwać bę­
dzie w swym zamiarze, żeby Niemcy 
obok najlh zniejszej armii w Europu 
miały najsilniejszą flotę — tak dług" 
konflikt anglo-niemiecki nie przestanie 
grozić. Mógłby być zażegnanym jedy­
nie przez zmniejszenie zbrojeń na lą­
dzie i morzu w Niemczech i na morzu 
w Anglii. Tymczasem o takiem zmniej­
szeniu zbrojeń nie tylko nie myślą rzą­
dy w Niemczech ani w Anglii, lecz 
przeciwnie, w ciągłera powiększaniu po­
gotowia wojennego i zbrojenia floty, 
budowaniu nowych olbrzymich okrętów 
wojennych upatrują wzajemne ubezpie­
czenie przed wojną.

Miarą tych zbrojeń jest wvkaz no­
wych okrętów wojennych, zbudowanych 
w ostatnich dwu latach.

Miarą jednostki w budowie okrętów 
wojennych je s t  tonna.

Otóż w roku 1907 zbudowano w świę­
cie okrętów wojennych o pojemności 
280,000 ton, w roku 1908 zbudowano 
nowych okrętów wojennych o pojem 
ności 260,000 tonn. Z tego przypada 
w r. 1907: na Anglię 126,000 tonn, na 
Niemcy 7,000 tonn; w roku 1908: na 
Anglię 4.5,OuO tonn, na Niemcy 95,0u0 
t tnn; roczny przybytek okrętów wojen 
nych w Anglii w ciągu ostatnich lat 
12 wynosi 100,000 tonn — okazuje się 
z tego, że Niemcy w ubiegłym roku 
dorównywują już rocznemu przybytko­
wi floty wojennej Anglii i tym sposo 
bem chcą unicestwić angielską zasadę: 
floty równej dwom najsilniejszym m o­
carstwom na morzu.

Ażeby zrozumieć doniosłość tych ko­
losalnych cyfr, należy uprzytomnić so­
bie, że Stany Zjednoczone zwiększyły 
swą flotę w roku 1907 o 15,000 tonn, 
w roku 1908 o 30,000 tonn, Francya 
o 14,000, Włochy o 30,000 tonn, Austrya 
o 14,000 tonn, a Rosya nie zbudowała 
ani jednego okrętu wojennego „0 tonn“.

Jak  niewiele podróż króla Edwarda 
do Berlina wpływa na politykę oby 
dwu rywalizujących z sobą państw, 
najlepszym dowodem jes t  inform«cya 
„Daily Chronicie", która równocześnie 
z podróżą króla Edwarda do Berlina 
donosi, że ministerstwo Asquitha po­
wzięło uchwałę dalszej Dudowy okrę­
tów wojennych w myśl wniosków u- 
rzędu admiralicyi i w tym celu preli­
minuje na r. 1909 o 62 milionów fr. 
więcej, n 'ż w roku 1908., a na lato 
1910—1911 o 150 milionów fr. więcej, 
niż w latach ubiegłych, na budowę no-

ką cenę utrzym ać swój stan floty, 
równej' flocie dwu najsilniejszych mo 
carstw.

Otóż ze wzg’ędu na olbrzymie wy­
siłki Niemiec, Anglia mus; się pospie­
szyć, aby swe stanowisko na przyszłość 
utrzymać. W roku 1912 Anglia bę 
dzie miała 14 okrętów typu najwyższe­
go Dreadnoughts, podczas gdy Niem­
cy, jeżeli utrzymaią dzisiejsze tempo 
w budowie okrętów, dojdą w tym cza­
sie do 13 okrętów tegoż samego naj­
wyższego typu.

W idzimy przeto wyścigi w zbroje­
niu na morzu.

Niemcy doprowadziły już  wskutek 
szalonego pośpiechu w budowie uo 
wych okrętów do olbrzymiego deficytu 
w budżecie państwa, Anglia je«zcze 
dłuższy czas pozw lić subie może na 
ten zbytek w budżecie wojennym.
I w tych wyścigach w zbrojeniu za­
myka się cały antagonizm anglo-nie­
miecki.

Na pytanie, czy pewnego dnia przyj­
dzie du wybuchu wojny anglo-niemiec- 
v i ej, odpowiada patryota angielski me­
lodramatem, który dziś jest  sensacyą 
dnia w L -ndynie: The Englishm ans
Home.

Polityk odpowiaaa cyfrą tonn nowo- 
zbudowanyuh okrętów. Niegdyś pro 
wadzono wojny, aby zdobywać nowe 
kraje, lub bronić zrabowane. Qui terre 
a, guerre a, mówi stare przysłowie. 
Dziś toczą się wojny o targi zbytu. 
I.idustryalizm dzisiejszy nie uczynił 
ludzi m łośnikami pokoju, on im tylko 
dostarczył innych przyczyn do an tago­
nizmu, dawniej szukano nowych tery- 
toryów dla uprawy zboża, dziś pań­
stwa szukają nowych terenów zbytu 
dla wytworów swego przemysłu.

Angielski przemysł czuje się zanie­
pokojony przez wzrost niemieckiego 
przemysłu. P rzem jsł metalowy i prze­
mysł tkacki Birmigham i Manchester 
wydaje wojnę niemieckiemu przemy­
słowi ze S ąska, Saksonii i prowincyi 
nadrtńskiej, A i handlowa żeglugi 
Ang.ii staczać musi walkę zaciekłą z 
konkurencyą Bremy i Hamburga. To 
też socyalista angielski mr. A. Blatch- 
ford w swym poczytnym tygodniku 
„Clairon" prorokuje wylądowanie n:em- 
>ów na brzegach Esser i Durham  i 
woła: do broni. A ut dentowany autor 
najnowszej sztuki patryotyczuej w Lon­
dynie agituje za powiększeniem floty 
angielskiej i wprowadzaniem powszech­
nej służbj wojskowej dJa obrony Bry­
tanii przed zamierzoną inwazyą niem- 
ców.

Ale pancerniki Brytanii nie potrze­
bują blokować wybrzeży niemieckich, 
ażeby walczyć z Niemcami. W ysta r­
czy, że są i że się nowe budują. W  mia­
rę, jak Anglia swą i tak kolosalną flo­
tę powiększa, zmusza Niemcy do bu­
dowania nowych pancerników i zaiią 
gania nowych długów. W tych wy­
ścigach na kosztowne wielomilionowe 
budowy statków wojennych Anglia 
musi zwyciężyć Niemców.

Niemcy są przemysłowym krajem, 
ale Anglia już zamortyzowała koszta 
swych fabryk i swego przemysłu i mo­
że sobie pozwolić na zbytki. Niemcy 
nie. Niemcy nie mają jeszcze oszczęd­
ności Anglii ani Francyi. Niemcy je­
szcze nie potrafią sprostać budżetowi 
na flotę angielską.

Wojna między Anglią a Niemcami?
Ależ ona już  dawno wybuchła. Trwa 

od lat na całym obszarze globu ziem­
skiego: w Chinach i w Mezopotamii, 
na Bałkanach i w Konstantynopolu.

Wszędzie od ziem polskich po osta t­
nie zabrzeże świata rozchodzi się ha ­
sło: „Germania delenda“.

Nie zmieni tego wizyta królewska w 
Berlinie, co jest najgorętszem życze­
niem industryalizmu wielko-brytańskie 
go, co się staje programem cywilizacyi 
i kultury.

(w )

w parlamencie  ujawniła  Kompletne porozumienie 
Japon i i  i N iemiec na  DaleK m W srhodzie .  I s tn ie ­
jące  cd d aw n a  spory zostały załagodzone w spo­
sób zad iwalajacy; z innemi zaś s tan ie  się t a k  
samo, j e ś l i  się  j e  będzie rozstrzygało  w duchu 
pojednawczym.

Co się tyczy F ra n c j i ,  to rządy francuski i j a ­
poński, żywiąc ku sonie wzajemnie zaufanie,  s to ­
sują  się ściśle  do umowy, zawarte j  w roku 19 <7 
W szystko  też pozwala  mieć mieć  nadzieję  na  
większe jeszcze zbliżenie się obu pań>tw.

Reformy, w prow adzane  w Chinach, Jap o n ia  
śledzi z sym patyą  i za in teresowaniem .

Jap o n io  żywi nadzieję , że Chiny u trzym ają  
porządek  w swych sprawach  wewnętrznych i z 
tego powodu j e s t  zdecydowaną  na uznanie  zasa­
dy coiw artycb drzwi* i równości obywatelskiej  
w Chinach.

Środki prawodawcze, przedyskutowane  w K a­
lifornii nie zakłócą przyjaźni,  panującej między 
J a p o n ią  a  Stanami Zjednoczonymi.  Ja p o n ia  liczy 
n a  poczucie sprawiedliwości amerykanów i j e s t  
przekonaną, że nie wypłyną z tego komplikacye 
m iędzynarodowe. Co się  tyczy przedewszystk iem  
emigraeyi,  to Ja p o n ia  j e s t  zdania, że japończycy 
powinni wysiłki swe skoncentrować na Dalekim  
W schodzie ,  to też rząd dąży do ograniczenia  
e m ig rac j i  do Stanów Zjednoczonych i Kanady.

Dalej baron Kornura oświadczył, że rząd j a ­
poński zam ierza  powiadomić inne mocarstwa, że 
ich trak ta ty  handlowe z Ja p o n ią  kończą się w 
ciągu roku  od chwili  powiadomienia. Ja p o n ia  
pragnie  mieć rozwiązane ręce, aby módz za­
wrzeć nowe t rak ta ty ,  oparte  n a  zasadzie wzajem­
ności.

S tronnicy  rządu  mowę barona  Knmury p rzy ­
ję l i  oklaskami; członek opozycyi H a t to r i  wystąpił  
przeciw polityce  gabinetu .  Zdan iem  jego, n ie­
chęć w S tanach  Zjednoczonych do Japon i i  jes t  
w dalszym c iągu równie silną. Rząd  powinien 
wymagać, aby wszędzie uznawano zasadę rów no­
ści obywatelskie j ,  ona tylko bowiem może słu­
żyć za podstawę p raw  japończyków w obcych 
krajach.

S tany  Zjednoczone — zakończył mówca — 
zmusiły japońsk iego  m inistra  spraw zagrań, do 
podpisania  ostatniego trak ta tu ,  ubliżającego god­
ności Japon i i .

Z Wilna.
-o—

Exposś br. Komury.

Japońsk i  n r n i s t e r  spraw zagranicznych, baron 
Komura,  wystąpił  przed paru dniami w izbie 
niższej z expose  w sprawie  polityki zagranicznej 
Japonii,  zaznaczając  przytem, że polityka ta  bę ­
dzie m ia ła  na  celu u trzym anie  pokoju i zw iększe­
nie do hodów państwa.

Mówiąc o Anglii,  m iniste r  oświadczył,  że do­
niosłe wypadki,  k tó re  pociągnęły za  sebą o lbrzy­
mie konsekweneye  d la  stosunków obu państw  z 
innemi mocarstwami, dopomogły szczęśliwie do 
u trw a len ia  ogólnego pokoju w Azyi wschodniej, 
pokoju,  k tóry  j e s t  jed n y m  z głównych celów u- 
mowy anglo japońskie j .  Sojusz obu państw stało 
się  wzmacnia i opiera się dziś na  trwałych pod­
walinach.

S tu -unk i  Jap o n i i  z Rosyą  z każdym dniem 
się coraz b a rd ó e j  zacieśnia ją  i oba pań-twa bar­
dzo sk rupu la tn ie  przy trzym ują  się punktów t r a k ­
ta tu .  Pokojowa polityka obu rządów wydaje 
pomyślne bardzo rezu l ta ty  i można się  spodz ie ­
wać sta łego wzmagania się  uczuć przyjaźni, łą  
czącej oba narody.

Stosnnki Japonif  z F ra n c y a  i N iem cam i są

25 stycznia.

Opisywanie zabaw i bali nietylko do­
broczynnych, ale i prywatnych z wy­
mienianiem całej listy p a ń ,  panien i 
panów, którzy raczyli wziąć udz'ał w 
zabawie, opisywanie, które w ostatnich 
czasach zdobyło snbie prawo zajmowa­
ni i szpalt pism naszych, uważam wprost 
za śmieszne, ale o jednej zabawie 
wspomnieć mu-zę. gdyż ona stała si<j 
jakby charakterystyką Wilna — jes t  
to zabawa, nosząca dziwną nazwę „Ach!“ 
Je s t  to coś, mające niejakie p"d bień- 
stwo do „cabaretów", gdyż zlewa się 
tu razem werwa, humor, kąśliwa sa ty ­
ra i względnie dowcipnie ODmyślane 
jej zlokalizowanie, a to wszystko nie 
p zbawione pewnego smaku i stylu.

Po raz już drugi widzimy w Wilnie 
taką samą zabawę, uad k t ór e j  treścią 
pracowały w tym roku aż dwie gł>wy: 
d-ra M niiiewicz.a i mecenasa Klatta, 
dwu wiL-ńskich dowcipnisiów, przyci­
nających łatki tyra i owym, co n a tu ­
ralnie ziwsze i wszędzie śmiech wzbu­
dzać musi.

Zabawa ta tem się różni od innych, 
że w niej „Towarzystwo" pracuje, czem 
może, na zebranie środków na dalszy 
rozv>ój tak po/ytecznej instytucyi, jak 
szkeła rzemiosł dla dziewcząt, zwana 
„Domem św. Anto.iiego".

Główną organizatorką jest zawsze 
hr, Aleksandrowa Czapska, która umie 
zwabić wudzów nawet z bardzo dale­
kich stron, bo przecie warto popatrzeć 
na komedyjkę Fredry, w której grają: 
pp Ordęż-.nka i Brokowska, pp. Wey- 
senhoff, Meysztowicz, Henryk hr. Pla­
ter i Btawdziewicz — podziwiać orygi­
nalną kcmpilacyę dyalogów, kupletów, 
duetów, tańców zbiorowych i solowych, 
która tworzy właściwe „Acń“.

Najdowcipniejszym był pomysł przed­
stawienia dwu kogutów, „Goniec Wi­
leński" i „Kuryer Litewski", walczą­
cych ze sobą o pierwszeństwo. Jedne­
go przedstawia! hr. Plater Henryk, dru­
giego hr. Rostworowski, śpiewając na- 
przt-mian zrę znie ułożone kuplety.

Czardasz odtańczony przez p. Zofię
1 Maryę Sz >stakowskie, Janinę Hołyń- 
ską i Jadwigę Telszewską i pp. Leona 
Gieszewicza, SU fana Siestrzeńcewicza, 
Józefa Mineykę i Józefa Hallera zachwy­
cił nadzwyczajną werwą.

Trochę pieprzyku zabawie dodał 
cacke-walk, tańczony z paryskiem za­
cięciem przez pp. Szymona Meysztowi­
cza i Maryana Bławdziewicza, j a k  ró­
wnież tańce z kastanietami, wykonany 
z należytą precyzyą pizez p. Janinę Fa- 
lewiczównę.

Pełnym wdzięku, stylu i wytworno- 
ści był menuet, odtańczony przez pp. 
Zof ię Szoslakowską i Zof;ę Gieczewi- 
czównę oraz pp Józefa hr. Jezierskie­
go i Witolda hr. Miącz.yńskiego.

Przedstawienie zakończyła uroczym 
solowym tańcem hr. Sewerynuwa Dro- 
hojowska.

Wilno się wciąż dalej bawi z gorli­
wym zapałem, zapominając o życiu co- 
dziennem, zwykłem, nie dla wszystkich 
tak wesołem.

Lokaut garbarski trw a w dalszym 
ciągu, wkrótce przybędzie do Wilna 
nowomianowany minister handlu i 
przemysłu W. I. Timiraziew dla rozpa­
trzenia tej sprawy.

Na posiedzeniu Tow. pomologiczne­
go, dowiedzieliśmy się, że szkoła ogro­
dnicza z dziedziny projektów przecho­
dzi do rzeczy wislości. Departament 
rolnictwa już wyznaczył subw encji
2 000 rb. rocznie a zarząd miejski 1,000 
rb. daje wraz z mieszkaniem dla po­
mocnika zarządżaią< ego szkołą i pra­
wem używania wszy-tkich ogrodów na 
zajęcia praktyczne. Oprócz wykładów
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kursy  czasowe dla zaznajomienia z ro 
zmaitemi gałęziami wiedzy, z ogro­
dnictwem związanej. Kursy te prowa­
dzić mają specyaliś-i, przez departa­
m ent rolnictwa um.yśłnie wysyłani.

Ta znów zaznaczyć musimy nową ini- 
cyatywę pracy współdz:ełozej, podniesio­
ną przez grupę ludzi z u. Montwiłłem na 
czele. Chodzi tu o współ Izielcze Towarzy­
stwo produkcyi i zbytu owoców. Towa­
rzystwo dążyć będzie do podniesienia do 
chodu z ogrodów, sprzedając w odpo­
wiednim czasie, pomijając pośredników 
w handlu, a co najważniejsza, przewo­
żąc z W ilna owoce w zimie w specy 
alnych wagonach (obecnie już budowa­
nych w znacznej ilości.) Utworzone bę­
dą centralne hurtowne składy, w któ 
rych towar czekać będzie odpowiedniej 
pory zbytu, a z owoców nie sprzeda 
nyeb będą urządzane przetwory.

.Towarzystwo urządzeń mieszkań" 
postanowiło urządzić własną cegielmę 
otworzyć skład m ater.a łów  ciesielskich 
i stolarskich i opracować projekt bu­
dowy mieszkań lobotniczych.

Do kanc> lar.yi gubernatora wileń 
sk ego powędrowała znów ustawa „Li 
gi kupujących i pracujących w swoj 
skim przemyśle i handlu1*—zlpgalizowa 
nie i ej rozwiązałoby ręce w wielu spra­
wach, ustawa opracowana jest obecnie z 
zachowaniem wszystkich wymaganych 
przepisów, jeżeli więc nie będzie zlega 
lizowara, to znaczy, że sama jej idea 
nie podoba się rządowi.

Ja k  się dowiadujemy, przyjechał już 
do Wilna nowomianowany pomocnik 
kuratora okręgu naukowego p. Wła­
dimirów i rozpoczął urzędowanie.

Sprawa egzaminów w szkołach śred­
nich, została już roztrzygnięta, minister 
oświaty polecił kuratorowi okręgu na­
ukowego, aby i w tym roku egzami­
ny prztjściov e opierały się na tychże 
co w roku zeszłym podstawach. 
Nadzieje młodzieży co do zwolnienia 
od egzaminów zostały r  zchwiane.

Na post mamy już zapowiedziany 
szereg odczytów, urządzanych stara­
niem „Koła Równouprawnienia Kobiet" 
tak  dla ludu, jak  dla inteligencyi, z 
tych ostatnich najciekawszymi będą 
odczyty: B janowskiej — „Nowa siła 
społeczna" i dr. Bud/ińskiej-TyPckiej: 
„Samobójstwa i nerwowość u dzieci i 
młodzieży."

E. W.

W ywiad u p. T im irazjew a.

Koresponden t  <Głosu Wars7aw.°kiego» rozm a­
wia} p ryw atn ie  z m in istrem  handlu,  Timirazje- 
wem.

Między innemi m in is te r  oświadczy}, iż jed n em  
z głównych zadań  m in i- te rs tw a  handlu  j e s t  za­
bezpieczenie poprawy bytu robotników i p ra co ­
dawców, a  także  u re g u lo w an ie  stosunków m ię ­
dzy pracodawcami a  pracownikami. W  tym ce ­
lu  m inisterstwo zam ierza  u tworzyć specyalne  or- 
gan izacye  w rodzaju  izb handlowych, z in s ty tu ­
tem  cen tra lnym  na  czele.  Oprócz tego m in i­
s te rs tw o  pragn ie  zapew nić  zupełną  swobodę o r ­
ganizowania  robotniczych związków zawodowych. 
M in is te r  w zupełności się  zgadza na zachowanie 
sądów handlowych, k tó re  wszakże należy ulepszać. 
Min ister  pragnie  poprzeć ideę  u tw orzen ia  re g e ­
s t ó w  firmowych, co też będzie dokonane  na 
mocy p raw o d aw stw a  ogólnego, stosownie do zwy­
czajów i praw lokalnych.

N a  zapytanie  k o re sponden ta  cGłosu W arsz a w ­
skiego* co do e w en tua lnych  komisyi egzam ina­
cyjnych d la  polskich szkół prywatnych, podle­
głych m in is te rs tw u  hand lu ,  o św iadcz j ł  m in is te r  
T im  razjew, iż kw estya  szkolna wynikła  już  po 
jego  usun ięc iu  się ze s tanow iska  m in is tra  han Ilu, 
k tó re  to stanowisko zajmował po raz pierwszy 
przed kilku laty .  Obecnie m in is te r  T im iraz jew  
uw aża  za rzecz konie1 zną stosowanie się do o- 
gólnego kierunku  rządu  i prawodawczej Dumy.

Stiajk dzieci polskich.
 ! _ ! _

Odbył się w Polskiej Ostrawie dn. 8 
lutego n. st., w sali Etirlicha bardzo liczi y 
wiec rodziców dzieci, uczęszczających 
do tutejszej szkoły polskiej, u t rz y m y ­
wanej przez Macierz Szkolną dla Ks. 
Cieszyń-kiego. To bardzo ożywionej 
dyskusyi, zapadły na wiecu następują­
ce uchwały.

„Ponieważ ustawiczne domaganie się 
ludności polskiej, aby wydział gminny 
w Pol. Ostrawie przyjął na e ta t gminy 
obecnie pięeiokłasową prywatną szkolę 
polską, pozostają bez skutku;

ponieważ na wszystkie rezolucye i 
podania gm ina P<*1. Ostrawa nie udzie­
liła nawet udp >wiedzi;

ponieważ istnieje poważna obawa, że 
gmina nie ma zamiaru tworzyć szkół 
z polskim językiem wykładowym, cze 
go dowodem j e s t  tegoroczny budżet 
gminny, przeznaczający 223,000 kor. na 
cele szkolni lwa cz-sl.iego—a zbywają 
cy kilkunastoty-ięczną ludność polską 
rzuceniem jałmużny w kwocie bOO c,y 
1,600 kor subw encji  na szkołę polską, 
której utrzymanie kosztuje rocznie 
25,000 kor.;

ponieważ tak ustawy zasadnicze, jak 
i ustaw y szkolne krajowe dają ludno­
ści polskiej w Polsk ej Ostrawie prawo 
do posiadania publicznych szkół z oj­
czystym językiem wykładowym: 

zgromadzeni rodzice, w liczbie prze­
szło 350 osób, podnoszą protest prze­
ciw pod' bnemu niesłychanemu lekce­
ważeniu ich słusznych żądań i wzy­
wają wydział gm iny  w Pol. Ostrawie, 
aby przystąp.! do natychmiastowego 
przyjęcia szkoły polskiej na etat gminy.

W razie, gdyby wydział gm inny nie 
uczynił zad ść temu żądaniu— zebrani, 
wyczerpawszy wszystkie środki legal­
ne, będą zmuszeni chwycić się osta­
tecznego środka samoobrony— i wobec 
niesłychanego lekceważenia żądań lud­
ności pol-kiej i krzywdzenia polskiej 
dziatwy szkolnej — rozpocząć na znak 
protestu natychmiastowy strajk szkolny.

Odpowiedzialność za następstwa tego 
stra jku  spadnie na wydział gminy w 
polskiej Ostrawie".

Kezolucye te przedstawiają rzecz j a ­
sno. Gmina Pols.iej Ostrawy, repre­
zentowana przez większość czeską, nie 
spełnia obowiązków swoich wobec li­
czebnie bardzo poważuej ludności pol­

skiej, co sprzeciwia się państwowej 
ustawie w szkołach ludowych.

Sprawa ta prawdopodobnie oprze się 
o wiedeńską radę państwa. Koło pol­
skie powinno te zakusy czechizacyi 
odeprzeć.

„ C z a s “ o akcy i s łow iańsk ie j.

W  num erze  wtorkowym cCzasu* znajdujemy 
artykuł, w sposób następu jący  oceniający  akcyę 
słowiańską:

‘ N igdy  nie wątpiłem o dobrej woli i g łębo­
kim natryotyzm ie polskim Urazi, k tórzy  u nas 
kwestyę słowiańską  d la  dobra naszego narodu 
dźwignęli  w r. z. A le  gdy uświadomię sobie ca­
ły szereg  napiętrzonych przez n ią  trudności na 
drodze obrony polskich in teresów, to nie znajdu­
ję  dość słów, ostrzegających na  przyszłość polską 
myśl polityczną przed  temi publieystyrzno-dzien- 
nikarskiem i kombinacyami.  Po  twardej wązkicj 
ścieżce po-nwa się w Rosyi sp raw a  polska, ale 
kto tę śc ieżkę opuści,  ryzykuje ,  że albo w bag­
nach rewolucyi  utonie, albo skończyć mnsi losa­
mi Ikara* .

Sp raw a  narodow ego Zw iązku  
robotn ików .

Onegdaj warszawski sąd wojenno- 
okręgowy rozpoczął sądzenie, sprawy 
kilkunastu osób, oskarżonych o nale­
żenie do zarządu głównego narodowe 
go Związku robotn czego.

W charakterze oskarżonych stanęły 
przed sądem nas 'ę ,u jące  osoby: 31-le- 
tni Stanisław Jaworski, 26-ietni Ta­
deusz Markowski, 26-letni Władysław 
Piechalik, 31-letni Pioir Klimczak, 41- 
letni Władysław Kaczyński, 24-letni 
Fel ks Borowski, 20-letui Aleksander 
Minczewsk', 20-leini F liks Osołiński, 
20-letni Her.ryk Dorociński, 29 letni 
Stanisław Tkaczyk, 18 letni Ja n  Ole­
szczuk, 20-leini Antoni Kozakowski, 
24-letni Stanisław Kossakowski i 50-le- 
tni Stanisław Tymiński.

Sprawa ta jest echem rewizyi doko­
nanej dnia 2 kwietnia r. ub. przy 
ulicy Nowy Świat Na 21 m. 28. gdzie 
wykryto biuro „narodowego Związku 
robotmezego". We wskazanym lokalu, 
jak również w porzuconym na podwó 
rzu koszu polieya znalazła: pieczęcie 
głównego i okręgowego zarządu Zwią 
zku i komitetu więziennego; zeszyty z 
wyjątkami z protokułów posiedzeń z - 
rządu okręgowego z r. J907 i 1908 
(n tatki te świadczą, iż Związek posia­
da składy broni i wydatkuje pienią 
dze na kupno nabojów); skład gazei 
nielegalnych: „Pochodnia", „Młrp P.,1- 
ski", „Głos Robotnika", „E-ha  Robo­
tnicze", „W alka o szkołę polską" i in., 
ustawy Związku i teksty przysięgi dla 
członków; wreszcie notes, w którym 
sposobem cyfrowanym zanotowany był 
cały szereg nazwisk i adresów. Adre­
sy i nazwiska zostały przez policyę od­
czytane i wszystkie osoby wymienione 
w notesie zostały osadzone w are­
szcie.

W szystkim  oskarżonym inkryminuje 
się należenie do stowarzyszenia w ystę­
pnego, mającego na celu drogą po 
wstania zbrojnego oderwanie Króle­
stwa Polskiego od państwa rosyjskiego 
i utworzenie zen niepodległej Rzeczy­
pospolitej, przyczem stowarzyszenie to 
posiadało, w celu osiągnięcia swych 
zamierzeń, składy broni, o czem wie- 
izieli oskarżeni. Według oskarżema 
podsądni: Jaworski,1 Markowski i O-so- 
i ń ki zawiały wali sprawami dzielnic 
i zbierali pieniąd*e na potrzeby stow a­
rzyszenia; Dorociński, Piechelik i Min 
czuwskf byli pomocnikami delegatów 
dz:elnicowych; Klimczak — skarbnikiem 
jednej z dzielnic; Kaczyński, Borow­
ski i Oleszczuk—sekretarzami w dziel 
nicach; Kossakowski zaś, Tymiński i 
1 naczyk zbierali składki na potrzeby 
stowarzyszenia i zajmowali się rozpo­
wszechnianiem odezw i gazet nielegal­
nych.

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

Q  W  m arcu ma się  odbyć zjazd delegatów 
zjednoczonej szlachty rosyjskie j  d la  rozważenia 
spraw y r e f r m y  ziemskiej.

0  W  tych dniach zostanie złożony radzie  m i­
nistrów nowy projekt p raw a  prasowego. J e d n a k ­
że dopiero w jes ien i  zajmie się rum z kolei 
Duma.

0  Dnia 3 Intcgo przypada  dzień 80 lecia  ju-  
bileu-zowego od czasu zalozenia un iw ersy te tu  pe­
tersburskiego.

0  D ep ar tam en t  poiicyi—Jak donosi cN ow aja  
R u ś * — w tych dn ia  h okólniKiam polecił gub- 'm a­
turom, aoy Drzy dokonywaniu  rewizyi,  tudzież 
przy ś ledzen iu  wszelkich p rzestępstw  — ;e In.-m 
s ło d e m  — w czasie pełn ienia  swych obowiązków 
służbowych, funkcyonarvusze  poli yi zewnętrznej 
nie przebierali  się  w strój cywilny, j a k  to było 
prak tykow ano  dotych zas.

0  A. Łopuchin w liście do żony prosi,  ażeby 
k rew ni  i przyjaciele powstrzymali się  ze stara-  
1 iami o przyspieszenie jogo uwoln ien ia  i pozo­
stawili  całą  sp raw ę  na tu ra ln em u  rzeczy bieg >wi.

M im ster  sprawiedliwości,  Sz izegłowitow , wy­
dał rozporządzenie ,  ażeby wszelkie  wiadomości, 
dotyczące Łopuchina i jego  a resz tow ania  byty 
utrzymywane, w tajemnicy, gdyż do prasy często­
kroć prz.edo-tają się rzeczy, k tó re  s tanow ią  ma 
terya ł  ś led  twa wsiępncgo.

Najbliżsi Łopuchina uznają  chwilę  obecną za 
nader  dog- dną d la  wszechstronnego wyjaśnienia 
prowukatorskioj dz ia łaluoś i A>ewa, a tern s a ­
mem i zupełnego oczyszczenia Ł opuchina  od 
wszystkich inkrym inowanych mu zarzutów.

Z prasy rosyjskiej.

P. Kassyusz przemówił z trybuny 
Suworina w obronie iitwinów.

cW brew  Najwyższym ukazom  o tolerancyi i 
hum an i ta rnem u duchowi manifestu  17 paźd/.i m i ­
ka w k ra ju  Półn u no Zachodnim pozbaw ia ją  l u ­
dzi możności modlenia  się w rodzimej mowie, 
pon iew ierają  narodowe prawa ludności,  o tw ar  ie 
popełnia ją  oburz ią.-e gwałty  i be-prawia .  Co 
najdziwniejsze, to ze te oburzające bezpraw ia  i 
gwałty  nie o b u r /a ią  zupełnie sp ec ja l i s tó w  od 
wzniosłych oburzeń—naszych publicystów z lew i­
cy. Przyczyna tego hum anitarnego  zaniem ówie­
nia j e s t  zupełnie  zrozumiałą:  oto w m li  gnębi- 
cieli występują  tam w iecm ie  na  ucisk wła-ny 
skarżący się polary,  a w roli o f ia ry— litwini,  któ­
rych polacy siłą pięści zmuszają modlić się  w j e ­
dynie, S ian iem  ich, zrozumiałym Ula Boga języ ­
k u — polskim*.

P Kassyusz widzi w tern objawy ak­
cyi polonizatorskiej. Najwięcej zasług

na polu asymilowania Litwy położył 
w swoim czasie książę Czartoryski, 
który

czdążył nabndować za  rosyjskie pieniądze 
mnóstwo szkół polskich, seminaryów, akadem ię  i 
un iw ersy te t .  Skarb  ro sy j sk i  nie żałował p ien ię ­
dzy na tw orzen ie  ś rud -w isk  k u l tu ry  polskiej,  a 
władze rosyjskie nie stawiły  przeszkód szerzeniu  
oświaty przez zakony katolie '  e, wypędzane z in ­
nych krajów*.

Polacy poczuli się panami kraju, a 
tym czasem:

cPustępow e społeczeństwo rosyjskie, źle rozu 
miejąco istotę  sp raw y  polskiej,  gorąco współrzu 
ło bu dnym despotom i w imię wolności narodów 
żądało w istocie d la  polaków nieograniczonej 
wolności uci ku  narodów.*

Podobnie ja k  na Litwie z litwinarai 
działo się vs Inflantach, tylko tam w 
siosunku do łotyszów i estońozyków 
rolę polaków grali niemcy.

«W t m  sposób na  wszystkich naszych za ­
chodnich krańcach władztwo rosy,skie było tylko 
szyldem, tylko pseudonimem albo polskiego, a l ­
bo niemieckiego w ład /tw a.  Osławiona rusyfika  
cya. k tó ra  nigdy nikogo nie z rusyfikowała ,  była 
tylko przykryw ką tryumfującego polonizatorstwa 
i niemczenia*.

Tak broni Iitwinów p. Kassyusz. Cu 
innego, gdyby tak rusyfikacya Litwy 
poszła dobrymi tory...

(j).

Z życia prowincyi.

Z wycieczki do pow. hajsyńskiego.

Zostałem zaproszony przez właścicie 
la kuźminieckiego majątku p. Edw ar­
da Bonieckiego na wystawę włościań­
ską, urządzoną przez kuźminieckie kół­
ko rolnicze. Dzięki energii p. B nie 
kiego, w Kuźmińcach egzystuje od 

dw óch.la t kółko rolnicze, bank wło­
ściański i udziałowy magazyn spożyw­
czy. Wszystkie te m y  nstytuoye roz- 
wijają się prawidłowo i obroty ich są 
zadziwiająco wysokie na tak krótkie 
istnienie; i tak: kółko ruluicze w ciągu 
1908 r. miało obrotu 1,532 rb. 61 kop., 
magazyn sp .żywczy zaczął swoją d m -  
łalrmść z kwolą 250 rb., miał obrotu 
w 1908 r. 3,755 rb. 76 kop, i w chwili 
zamknięcia rachunków miał na składzie 
towarów za 2,400 rb.

Kuźminieckie kółko rolnicze jest 
p itrwszem  w naszym kraju; nie m a ra  
energii i wytrwałości trzeba było, aże­
by nasz włościanin zrozumiał potrzebę 
takiego stowarzyszenia; dziś się do nie­
go garną włościanie kuźminieccy i oko­
liczni.

Dn. 20 b. m. otwartą została w ysta­
wa rolnuzo przemysłowa, czysto wło­
ściańska, i trwała dzień jeden. S.mych 
eksponatów zbóż było do siedmiuset, 
potem szły rośliny pastewne, owoce, 
płótna, kilimki, wyroby stolarskie i cie­
sielskie.

Wszystko _ to m ieścło  się w stodole 
włościańskiej, na placu przed tą st.od->- 
łą były narzędzia rolnicze do użytku 
dla włościan, firmy Elworti i wyrobu 
włościańskiego. Inwentarz żywy, ko 
nie, bydło, trzoda, zostały przyprowa­
dzone na wystaw ę o godz. 10 ej zrana, 
ustawione rzędami i trzymane w ręku 
przez właścicieli, drób w klatka, h. 
Przystąpiono do ekspertyzy tych zwie­
rząt, a po skończeniu takowej zwierzę­
ta zabrano do domu.

Ekspertyza produktów, znajdujących 
się w stodole, była robioną dnia po­
przedniego. O godz. 2 ej odbyły się 
walne zgromadzenia kółka r omie/ego i 
magazynu spożywczego przy udziale 
licznych włościan i wystawowych go 
ści. 0  godz. 4 ej odbyło się na dwo­
rze przed stodołą rozdawanie nagród, 
których było nie mało.

Ministerstwo przysłało medal srebrny, 
brenzowy i cztery listy pochwalne, od 
ziemstwa i prywatnych osób zebrało 
się trzysta rubli na nagrody i listy po 
chwalne kółka miejscowego. Wyższe 
nagrody były dziesięciornblowe, ale ta­
kich tylko kilka, a reszta trzyrublowe, 
więc dużo włościan zostało nagrodzo 
nych, co ich bardzo zachęciło. Wejście 
na wystawę było bezpłatne i od wy­
stawców nic się nie brało.

Ko-ztów nie było prawie żadnych, 
oprócz urządzenia pólek z prostych de 
sek w stodole i zwalcowania śniegu na 
placu wystawowym, co zrobiono ko 
sztem właściciela.

Na wystawę, między innymi, przy­
byli: marszałek hajsyńskiego powiatu 
p. iSewastianow. przedstawiciel mini­
sterstwa p. Bergtenson, hr. Hejden, p. 
Izabotin, kilku agronomów' powiatowych 
i urzędnicy z ziemstwa, gdyż cały po­
wiat, a nawet i gubern ia  były zainte­
resowane objawem żywotności tych in- 
s ’ytucyi, które tak umiejętnie i ener­
gicznie prowadzi p. Edward Boniecki.

Wszystkich gości podejra 'wał w 
swoim domu p. Edward Boniecki z m ał­
żonką z prawdziwą staropolską gościn­
nością.

Wyjeżdżając, wywiozłem najmilsze 
wspomnienie z pobytu i z tego, co tam 
widziałem.

Jeden z uczestników.

Berdyczów, w styczniu.
Z k r o n i k i  o d c z y t o w e j .

Dn. 17 go b. m. w sali ratusza d r 
Stanisław 1’eszyński wygłosił odczyt 
polski na temat „Wpływ ducha na cia­
ło" (o czem w  sw u l u  czasie krótką po­
daliśmy wzmiankę) Szanowny prele­
gent, roztrząsając tę kwestyę w sposób 
nader zajmują y, wykorzystał materyał 
danych naukowych i bogaty zasób ób 
serwacyi własnej. Omawiaiąc zrazu te­
mat w odwrotnym kierunku (wpływ 
ciała na duchowość), wykazał nastęo 
nie konieczność reagowania wolą na 
szkodliwą pobudliwość nerwów i ima- 
ginacyi. Większość trosk, cierpień i 
udręczeń lud-,koś -i rzeczywistych po­
wstaje z nierealnych urojonych przy 
czyn, o tyle, że w innem usposobieniu 
duszy pobiMkf dane tracą moc uze­
wnętrznienia się w przykrej formie, 
czyli dosłownie nie istnieją. Walka 
ducha co izienna przeciw wpływom cia­
ła, podjęta w imię zdrowia i radości 
żyt ia, potęguje zwolna wiarę we wła­
sne siły i przyczynia się tym sposubem

"
do wzmożenia sum y szczęścia ogólnego 
i em rgii społeczne]. Osiągnąć swój 
c e l  nietylko można, ale osiąga się go 
łatwo. Ta krzepiąca pewność wiała ze 
słów prelegenta, omawiającego prosto 
i trafnie owe codzienne fakty codzien­
nego życia, z pozom drobne i m a ł o -  
znaczne, ale które, zadzierżgając się u 
samej kolebki błędnie chowanego ma- 
L ństwa, zmieniają się w dalszem ży 
ciu człowieka w żelazne pęta niemocy 
i neurastenii. Żyć należy w imię 
ideałów ducha, a nie pod ciśnieniem 
do potęgi rozdmuchiwanych błahostek 
cielesnych.

Poruszyć trzeba sprężyny woli dla 
wychowania samego siebie; trud podję­
ty opłaci się sowicie.

Odczyt, wygłoszony z dziesięciominu- 
tową przerwą, zgromadził dość li< zne gro­
no publiczności, która podziękowała pre­
legentowi gorącym oklaskiem. Pomysł 
odczytów w nas/em  mieście należy do 
najszczęśliwszych; serya zapoczątkowa­
na nrzi z siły  miejscowe, p. Ludwika 
B ljalskiego i d ra Stanisława Peszyń- 
skiego, daje nam wielce miłą i poży­
teczną rozrywkę.

W. D.

Radomyśl, w styczniu 1909 r.
Dobre to były czasy, kiedy ludzie 

nie znali jeszcze pieniędzy a wszelkie 
tranzakeye uskuteczniali zamiennym 
systemem na przedmioty w naturze 
Dla określenia wartości jednostkowej 
ceny przy zamianie egipeyanie nie 
wytworzyli sobie zmysłowej formy pie­
niędzy, ale abstrakcyjne pojęcie tej j e ­
dnostki i nazwali ją  „utnu." Więc 
trzydzieści utnu za dobrego osła, to 
wcale nie drogo, miara m odu koszto­
wała cztery utnu, oliwy dziesięć utnu, 
motyka drewnia* a dwa atnu, Nie by­
ło w tidy  ani złodziei kieszonkowych, 
ani włamywaczy kasowych, bo ludzie 
chodzili w lekkich i obcisłych szatach, 
które chociaż okrywały, ale nic nie zakry 
wały i utnu nie dawało się ukraść, bo 
nie egzystowało.

Całej biedy narobił dopiero w poło­
wie siódmego wieku przed Chrystusem 
Fidon z Argos, który wynalazł metalo­
we pieniądze i puścił je  w obrót, Gwałt 
wielki zrobili władcy Lidyi, że oni pier­
wsi wymyślili pieniądze wybijając na 
sztabkach metalu znaczki z oznacze­
niem wartości. Zgryzł s !ę tem bardzo 
biedny Fidon i zmarł wkrótce potem, 
a spór o wynalazek nierozstrzygnięty 
trwa śród uczonych po dzień dzisiejszy.

Przewracałby się bez końca w g ro ­
bie nieboszczyk Fidon i byłby w len 
sposób wynalazł jeszcze i perpetuum mo­
bile, gdyby wiedział, ilu stv orzył zbro 
dmarzy, ilu klęsk, ilu nieszczęść stał 
się przyczyną. Oto, niedawno, w Irszy 
dla 64 rubli zamordowało trzech ludzi, 
czyli, że za giowę i życie każdego wy­
pada po 21 rb. 33 kop. Nie mówiąc 
już o cyfrowym rachunku sam fakt 
zabójstwa i okoliczności, w jakich zo­
stał spełniony,— nader smutne nasuwa 
myśli. Coś psuć się zaczyna w naszym 
spokojnym zakątku, gdzie dotąd ani 
eksoropryacyi z brauningami, ani mor 
der-tw na większą skalę nie było.

Ekonomiści francuscy, oceniając w ar­
tość człowieka i kapitalizując wytwór­
czość j-dnostek, — doszli do cyfr na 
stępujących: chłopiec p’ętna‘ toletni ś red­
nio wykształcony przedstawia wartość 
20 170 franków, mężczyzna dwudziesto­
letni wykształcony 61,153 fr., panienka 
szesnastoletnia 17 691 fr., kobieta trzy­
dziestoletnia 24,875 fr.

Naturalnie, że u nas tą miarą ludzi 
mierzyć nie można, pominąwszy niższy 
stopień kultury, trzeba wziąć pod uwa 
gę takie czym iki, jak  wrodzoną naszą 
niezaradność, słowiańskie lenistwo i bez­
myślne trwonienie czasu. &ą u nas 
ludzie, którzy w ciągu roku więcej zje­
dzą i wypalą cygar, aniżeli zarobią 
własną pracą, i n ik t  ?m tego za złe nie 
bierze, bo rozmaicie u nas są pojmo 
wane obowiązki społeczne. Gdyby obli 
czyć na pieniądze czas lekkomyślnie 
tracony, przyjmując o połowę mniej­
szą niż we Francyi wartość skapitali­
zowaną człowieka, — otrzymalibyśmy 
cj fry olbrzymie, które w dorobku ogól­
nym społeczeństwa o jego bogactwie 
stanowią.

Dzięki wrodzonym i nabytym wy- 
cnowaniem zdolnościom lekceważenia 
i marnowania czasu w sposób przy­
jemny i szybki na u tnu  przerabiamy 
ruble i w następstwie takiej operacyi 
coraz częściej w kieszenią h znaj łaje­
my tylko zwykłe, ordynarne płótno. 
Gdyby zapasy energii, sił żywotnych 
i czasu, które tracimy, choć w dr bnej 
cząstcd użyć w u tylitarnym  kierunku, 
na cele ogólne użytku społecznego, 
ileż różnych instytucyi dałoby się zało­
żyć i podnieść dobrobyt warstw całych.

Zwykle tylko wybory do Dumy P a ń ­
stwowej skupiają nas, ożywiają i są 
b idźeem do formułowania różnych pro­
jektów w duchu ekonomicznego i kul­
turalnego rozwoju; — lwia część j> d 
nak projektów^ zrealizowaną być nie 
może, nietylko z powodów od nas nie­
zależnych politycznej natury, krępują­
cych inieyatywę pryw atną jednostek 
i wszelkie zbiorowe usiłowania,— wiele 
jest  winy w nas samych z przyczyny 
wrodzon'j bierności i zaniku instynktów 
społecznych. Dzięki tym ujemnym 
czynnikom zapadamy w coraz to więk­
sze odrętwienie, w długi sen zimowy 
poleskich niedźwiedzi.

Czumak.

KRONIKA PROWINCYONALNA

(Z  p is m  i  od korespondentów ).

—  Gimnazym w Radomyślu. E a d s  miasta  R a ­
domyśla postanowiła  uaijkilimiast, nio czekając  
na udzie lenie  k redy tu  przez m in is te rs tw o oświa­
ty na  g im na/yum , rozpocząć budowę gmaebu 
szkolnego i mieszkań d la  inspektora  i dyrek tora .  
B udową i pr/ .yeotnwaniem potrzi bnych matorya- 
łów zajmie się  komisya budowlana, wybrana  z 
pom ięd/y  rabnych miejskich. Dotychczas na  cel 
ten przeznacz no 50.811 rb. 12 kop. i zarazem 
postanowiono pros ć k u ra to ra  okręgu szkolnego, 
aby wszczął u m in is te rs tw a s ta ran ia  o j a - n a j -  
pręd  zc wyasygnowanie  potrzebnej sumy.

(‘Kij. W.*).
— Aresztowania  I rewlzye. W  Kamieńcu- 

Podolsk im  po dokładnej  bardzo rewizyi z a a ­

resztowano r  ;dakvora-wydawcę cPodolsk .  Jeże-  
niedi dnika*  W. Miszczuka. Pode jrzew ają  go o 
zam ieszkiwanie  za cudzym paszportem. Skonfi­
skowano korespondencyę, oraz pozwolenie na 
w ydawanie  codziennego pisma cPcdolskij  Listok*, 
k tóre  miaio wychodzić od 1 lutego.

— W Toporach, pow. skwi >kiego, dokonano 
rewizyi u p isarza  gminnego G. Staszuka. Z a b ra ­
no mu n ielegalne drugi,  k tóre ,  ja k  dowodzi Sta  
szuk, musiał mu ktoś przez złość podrzucić. S ta­
szuka osadzono w areszcie w Skwirze .

( ‘ Kij.  W.*).
— Z Kowla donoszą o dziwnym bardzo wy­

padku, j ę k i  się zdarz i w u b ieg 'ą  n edz.ielę na 
futorze w pobliżu m. Ratno.  W południe na  fu ­
torze zatrzymała się  przejazdnm zam ozra  jak a ś  
widocznie rodz ina  dia popasu koni. Przybyli  w 
liczbie t i„  rh  osób, zaszli do poblizk ej chaty 
i rozłożyli swe zapasy. R o d u c t  jedli  wędliny 
i zakąski,  5 cio-lelniej  zaś córeczce dali  kaw atek  
pieczonego .urczęcia. N ag le  dziewczynka zaczęła 
się  d ławić  kostką. M atka,  s iedząca naprzeciw 
n'oj.  rzuci ła  się ku dzie-ku, ale  w jednej  chwili 
pobladła i mechanicznie  zaczęła  naśladow ać 
wszystkie ruchy  i odgłosy, w ydawane przez 
dziecko. Ojciec s traci ł  zupełnie  przytomność, 
biegał od żony do dłitfcka, a le  istotnej pomocy 
żadnemu z nich nie mdgł dać. Pozbiegali  się 
równi z włościanie. N ag ie  i m atka  i córka  po- 
czerwieniały,  wydały okropny krzyk i obie j e d n o ­
cz' Śnie padły nieżywe na ręce  o taczających ich 
n ło ś  ian. Nieszczęś liwy ojciec z rozpaczy za­
czą ł  d aw ać  oznaki pom ieszania  zmysłów.

(tW oł.*).
— Zbrojny napad na folwark . Wczoraj z rana  

k ijowska z an d a rm e iy a  kolejowa o trzym ała  t e le ­
graficzne zawiadomienie  o zbrojnym napadz ie  na 
folwark  p. Polipienki,  leżący .v pobliżu stacyi 
k le jow ij  Ram ionki Podczas wymiany wystrza 
łów między napastnikami a brcnjSJymi się  zabity 
został  zarządzający fo lw arku  p. Łoga. Spotkaw - 
szy silny opór, napas tn icy  uciekli,  p rz \czem  ra ­
nili s t rażnika Saszuka. 1 Jo poiicyi 1 żandarmów 
na stacyach kolejowych rozesłane ^ostały  d pesze 
z rysopisem b«ndytóv.

— Z powiatu kaniowskiego. W  więzieniu ka- 
niowskiom w okresie  . d 18 do 24 stycznia  za- 
cnorowało na tyfus plamisty 36 więźniów. Ki­
jowski gubernia lny  zarząd lekarsk i  zwrócił się 
z tego powodu do inspekcyi więziennei z zapy­
taniem, j a k ie  środki  zostały przedsięwzięto w 
celu walki z ‘pidemią. W e wsi Je m czy ck a  w 
gminie kozińskiej,  powia u kaniowskiego pojawi­
ła  s ę  ospa n a iu ra  ia. Od d n ia  20 g r u d n a  za­
chorowało  8 osób, z czego zmorło 4. G ubern ia l ­
ny wydział lekarsk i  wystosow »ł do władz miej­
scowych zapytanie  w kwostyi przebiegu epidemii 
i przt dsięwziętycb przeciw  niej środków.

jyiały /ejleton.

Kieszeń ludzka jest twierdzą o tyle 
baczniej i srożej strzeżoną, o ile jest 
pełniejsza...

I słusznie.
Pusta kieszeń sama siebie strzeże... 

lekkomyślnym brakiem 'rszelkiej za­
wartości... Na taką kinszeń nikt nie 
nastaje, n ik t jej nie rusza, nikt o mą 
nie dba — nawet „dobroczynność", 
„szlachetne cele", „gwałtowne potrzeby 
spob czne" i „et caeteia"...

Natomiast kieszeń pełna, a zwłaszcza 
najpełniejsza, taka kieszeń, która „ma 
możność", potrzebuje zorganizowanej 
obrony i mogę szanownych państwa 
zapewnić, że broniona jest — dosko­
nałe.

Stąd wypłj'wa fakt inny...
Na arenie ofiarności publicznej wszel­

ka proporcyonalność jest stanowczo 
wykluczona... Wśród najofiarniejszych 
nie spotykam y bynajmniej... najbogat 
szych... Przeciwnie, w tej lekkomyśl­
nej kategoryi oni są stale nieobecnymi.

Bo jeżeli chudziak, który nic nie ma, 
wygrzebuje ze swojej, pokrwawionej 
ciężką pracą, kalety rubelka, a krocio­
wa „jaśme wielmozność" rzuca na ten 
sam cel piątkę, to towarzyszy temu na­
stępujący zespół czynów i reminiscen- 
cyi:

— Przed, rubelkowiczem ja, zbieracz, 
stoję z nakrytą głuwą, bo w ńm , że on 
rai swoje, skrzętnie zebrane kilkadzie­
siąt kopiejek sam do dom u mego przy­
niesie; natom iast przed piątką lub dzie­
siątką akuralnie uchylam czapkę, bar­
dzo dziękuję i ogromnie przepraszam, 
„że szanownego pana ośmieliłem się 
trudzić", bo jestem  pewny, że i piątka, 
a zwłaszcza dziesiątka, posiadają nie­
przepartą tendencyę pozostania w kie­
szeni swego pierwotnego władcy...

— Tak ja czynię, jako człowiek w 
mechanizmie „wymuszanej of>arności“ 
biegły i wieloletniem doświadczeniem 
nauczony...

— Myślę atoli inaczej...
— Chudziaka zaliczam do tych, „któ­

rzy są “, a właściciela wybłaganej dzie­
siątki do kategoryi ofiarodawców, „któ­
rych niema"...

I (a ostatnia kategorya jest u nas 
ogromnie liczna... „Prawdziwe fortu­
ny", które promieniują tylko w „głąb 
samych siebie", to zjawisko tak  po­
wszednie, że nawet zyskało już  w na­
szym kraju... prawo obywatelstwa...

Pi zę zaś o tem dlatego, ponieważ 
zbl.ża się czas karnawałowo kontrakto­
wy, kiedy suchotnicze piersi przeąaj- 
rozmaits^ych „potrzeb społecznych' drżą 
niepokojem i nadzieją, a spalone go- 
rąezką głodu ich usta, gwałtownie roz 
wierają się pragnieniem zaczerpnięcia 
złot go, ja k  słońce, i sytnego, jak... 
złoto — pokarnu .

W takich zaś chwilach człowiek po­
mimo woli wzdycha...

— Mój Boże!.. dlaczego my tak ma­
i ł  posiadamy Carnegie’ch, a tak dużo...

No... tego to już nawet ja szanow­
nym państwu nie powi- ni, obawiając 
się zarzutu, że jestem cokolwiek... za 
szczery.

Czarny Jegomość.

Posiedzenie rady miejskiej z dn[a 28-go  
stycznia.

N ajc iek aw szą  część posiedzenia stanowiła  
sp raw a  nowych b ruków  w Kijowie. Ponieważ 
pożyczka obligacyjna na b ruk i  w kw 1 mil, rb. 
zo.-tała już  zai.wiordzona w "adzio ministrów i 
prawdopodobnie wkrótce uzyska sankcyę N a jw y ż ­
szą i zostanie zrealizowaną, p rezes  komisyi do 
spraw brukowych, p. Dcmczenko, naszkicował 
plan robót brukowych, któro będą dokonano za 
pieniądze, uz>skane tą  drogą.  Część Kre-izcza- 
tiku n iop rzeb ruk"w yw ana .  W .  W a s i lk o a s k a  do 
Karawajowskioj,  F u n d u k ie jo w sk a  oraz plac r a tu ­
szowy zostaną  w ybrukow ane  prawidłowemi kost­
kami j ram io w o m i,  część W . Włodzimierskiej  
między Ku duklcjow ską  a P rorezną ,  część Insiy 
tui-kiij oraz w niektórych miejscach część ulic 
między lorami tram wajow ym i— nawpół praw dło- 
wemi k 'S itami.  S ia ry  bruk z pobrukowanych 
ulic  pójdzie na  zabrukowanie  przedmieść.  R o ­
boty powyższe zostały rozłożono n a  2  lata.

W  jednej  z drobnych spraw  powstała dysku- 
sya nad opieszałością miejskich doradców p raw ­
nych, w której p. Dobrynin proponował w waż­
niejszych sp raw ach  udaw ać  się  do prawników, 
nie na leżą  ych do zarządu miejskiego.

W  końcu zebran ia  rada przez głosowanie u- 
chwaiila  przeznaczyć prezesowi komisyi do spraw 
wybrzeży i przystani 1800 rb.  rocznie na  roz­
jazdy.

—  Administracya pisma naszego ko­

munikuje Sz. prenumeratorom, że ci z 

nich, którzy przed dn. I go lutego nie o- 

płacą za luty prenumeraty, będą otrzy­

mywać „Dziennik Kijowski” tylko do 

dnia I go lutego włącznie.

K R O N I K A .

—  Odczyt prof. Szelągowskiego. 0-
negdaj w „Ogniwie" mówił prof. Sze- 
lągowski na temat: „Litira tura  histo­
ryczna doby ostatniej". Prelegent głó­
wnie ^zatrzymał się nad dwiema praca­
mi hisiorycznemi, które śwń żo ukaza­
ły się na półkach księgarskich: prof. 
Smolki, o Lubeckim i prof. Aszkcnaze- 
go, o Łukasińskim. Prelegent zestawił 
charakterystyki dwu tych po-taci: ja ­
ko dwie strony duchowego życia 
sfinksa — społeczeństwa.

Odczyt ugromadził sporo słuchaczy., 
Treść dokładną odczytu podamy w je­
dnym z najbliżs/ych numerów.

— Z T wa Miłośników sztuki. Do­
wiadujemy się że p. Stanisław Zieliń­
ski wobec braku czasu zrzekł s ę go­
dności członka zarządu T-wa Miłośni­
ków Sztuki.

— Okólnik. -  Wszyscy urzędnicy i 
instytu ye podwładne otrzymały od hr. 
Igńatjewa okólnik z poleceniem, zgo­
dnie z rozporządzeniem gen. guberna­
tora, czyt- lnego podpisywania wszel­
kich oficyalnych papierów i dokumen­
tów.

— W sprawie walki z tyfusem. Gu­
bernator zwrócił się do prezydenta 
miasta : zapytaniem, jakie środki zo­
stały dotąd przedsięwzięte przez za­
rząd rcieibki przeciwko epidemii tyfusu, 
i rozkazem, aby prezydent co poniedzia­
łek każdego tygodnia zawiadamiał go 
o nowycn środkach przedsięwziętych 
w tygodniu ubiegłym i o wpływie tako­
wych na przebieg epidemii.

— 0 zmianę nazwy. Właściciele do­
mów i mieszkańcy ulicy Cz irny J  ir w 
Kijowie zwrócili się do gubernatora z 
prośbą _ o zmianę nazwy tej ulicy na 
ulicę „Żukowską" lub „Dragomirow- 
ską".

— Jubileusze. Na początku lutego w 
zarządzie kolei Pol-Zach. obchodzone 
będą trzy jubileusze 25 letniej służby, 
a mlanow.cie: zawiadowcy s ta tystyką 
cyrkulacyi wagonów, Bonifacego Czar­
skiego; naczelnika biura reklamacyi, G. 
Jurewicza i starszego buchaltera Zy­
gm unta Dzięciołows kiego.

— Zatwierdzenia. Naczelnik guber­
ni zatwierdził: kupca W asyla Cybul­
skiego na stanowisku prezydenta mia­
sta Czerkasy do końca cżteroiecia, li­
cząc od roku 1906: Marka KuLszę na 
stanowisku c/łonka zarządu tcg.iż mia­
sta na czterolecie od r. 1909; Cyryla 
Burlaja na stanowisku członka tara- 
szczańskiej rady miejskiej od roku 
1909.

— Z T-wa im. Nestora Letopisca. W
najbliższą niedzielę o godz. 7-ej wie­
czorem w 5-em audytoryum uniwersy­
tetu odbędzie się posiedzenie histor"- 
cz ego T wa im. N«stora Letopisca. 
Odczytane będą referaty: l)  rzeczywi­
stego czł. W .  Dańirlewicza: „Prace a r ­
cheologiczne Zibielina", 2) rzecz. czł. 
W. Z iwiniewicza: „Prace bi t  ryczne
I. Zabielina; 3) p. J, Kuiżyńskiego „No­
wa k ry tyka  I. TaineA".

—  W sprawie bankructwa p. Augusta 
Mazarakiego. Jeszcze w lutym I9u8 r. 
kijowski sąd okręgowy ogłosił niewy­
płacalność obywatela "iem&kiegop Au­
gusta Mazarakiego. W  marcu tegoż 
samego roku utworzony został konkurs 
masy upadłości i przysięgłym kurato­
rem mianowano adwokata Kunina. 0- 
negdaj wieczorem miało się odbyć 
ogólne zebranie wierzycieli p. A. 
M. Przed samym zebraniem konkur­
sowi przedstawiono na 600,000 rb. we­
ksli, wydany' h przez p. A. Mazarakie­
go na imię pp. Kunińskiego i E. i W. 
Uziębłów. Niektórzy z obecnych wy­
razili pod'jrżenie, że weksle te są fik­
cyjne. Zebranie przerwano i adwokat 
Daszkiewicz w imieniu wierzycieli za­
wiadomił policyę o fikcyjnych wek­
slach, prosząc zarazem o wycofanie ich. 
P lieya udała się natychmiast do lo­
kalu konsultacyi adwokatów przysię­
głych przy kijowskim sądzie okręgo­
wym, rzeczone weksle opieczętowała i 
oddała na przechowanie p. Kuninowi 
do chwili rozstrzygn:ęcia sprawy przez 
prokuratora, do którego zwrócił się w 
tej sprawie adw. Daszkiewicz.

Z przedstawionych do konkursu m a­
sy upadłości weksli na 600,000 r b ,  15 
weksli na sarnę 198,000 rb. są napisa­
ne na imię S Rumińskiego, 11 na su ­
mę 187,000 na imię E. U/iębly i 6 na 
sumę 215,000 m. na imię W. Uzię- 
bły.

Szczególną uwagę z w ró r  no na we­
ksel (na sumę 8000 rb.) W. Uziębły, 
wydany dn. 10 lutego 1906 r. w  Ber­
dyczowie, przyczem weksel ten był na­
pisany na blankiecie z znakami wo­
dnymi tegoż 1906 r.

Rzuca się w oczy pró z tego szcze­
gół, że wszystkie te wek-le są napisa­
ne jednakowym  i do tego świeżym a- 
tramentem.

Właśnie ten szczegół nasunął pełno­
mocnikom kredytorów podejrzenie, że 
weksle te są fikcyjne.

W deklaracyi do pnlicyi powołano 
się na art. 1166, 1167, 1190 i 1197 u- 
stawy karnej.

OSOBISTE.
— Naczelnik służby materyalnej ko­

lei Pi ł.-Zach' M. Pngrebiński i s ta r ­
szy chemik p Bardow-ki, powrócili z 
Petersburga, dokąd wezwani byli tele-
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graficznie, z powodu nieporozumień w 
sprawie dostawy węgla kamiennego.

— K R A D Z IE Ż E .  Z dobroczynnego zakładu 
H a lperyoa ,  p r /y  ul. Ja rosławskiej  N - r  58, 
dziooo rńżne rzeczy. Złodziei,  J .  Ajzenburga i M. 
C zeru a ń sk ieg o ,  złanano.

Z przed domu N -r  18 p-zy ul. Kiryłowskiej 
skradziono zaprzężone sam e,  n a leżą -e  do K • / * “.- 
czenki,  w łościanina wsi Nikolskiej  Borsz.c.zagówM.

W piekarni A ndre jew a  przy Kreszczatiku s;u- 
cbaczre  wvżs»ych kursńw, Zofii R aube ,  sk r ł fe id -  
no portmonetkę.  Złodzieja,  Salomona B erkuckie-

g0, ^ a| ° ^ 2 T 0 W A N I E .  W  pokojaph umeblo- 
w anyrh  «Pnłudn»owe num ery* na ro^u ul. Zy 
lańsk ie i  i Stcpanowskiej zaaresztowano pozbawio­
nego praw Mikołaja Cbamutdinowa.

—  U W O L N I E N I E .  Wypuszczono z więzieuia 
p . H en ry k a  Moi-akowskiego.

T A J E M N I C Z A  R A N A . Z aaro sz to w -n y  
nrzed kilku dn-ami na ul. Buljońskiej Saienko 
pozostaje  nadal w cyrkule  łyhcdzkim. Sajenko 
insi jak  wiadomo, raniony w nogę. N a  zapytanie, 
g d / ie  i kto go ranił ,  daje  odpowiedz^ bardzo nif-
pew ne. Is in ie je  przypuszczenie

w\konaią: pani Leśniowska, oraz pp 
Dąbrowski, Kindler, Wroncki i Leoń 
ski. Zakon zy przedstawienie pełna 
humoru krutocb wiła. bt. Dobrzańskiego 
„Wujaszek Alfonsa*-.

Między j e d o ą  sztuką a drugą, p. Le- 
oński odśpiewa romans Rachmaninowa 
„Mnich“ inscenizowany,  z towarzysze-  
n.t-m fortepianu (p. ł loDrowolski) .

Interesujące to ze wszech miar przed­
stawienie odbęd/ie się w  poniedziałek 
dn. 2 lutego w sali „Ogniwa* na be- 
nefis reżysera H. Halickiego.

że  ranę odniósł
p.,dczas drugiego napadu na D em ijo w c e  na płat- 
n ie a  tramwajowego Wygulurny.ia. i łatittk w ó w ­
czas  strzelał  i ranił poaobno jednego  z Dapastm-

N A  SZ Y N A C H . N a  stacyi _ kolei Mosk.- 
Kii -W oroneskioj »Kobyli* lii* podróżny Joffe  u- 
paJ ł  pod poc ad. który o d i ą !  mu głowę i rękę.

-  W S P R A W I E  K R A D Z IE Ż Y  N A  D W O It  
CU. W yjaśniło  się, żo M kołaj Iwanow, który 
usiłował w nocy na dzień 28 stycznia sk raść  100 
rb. z kosy na dworcu, jes tto  podróżujący kuple-
cis ta-dekiainator.

  G R Z Y W N A . N a  skutek  rozporządzenia
g u b e rn a to ra  kijowskiego, w łaścic 'e l  piwiarni w 
d. Nr. 22 przy ul. W . Żytomierskie j,  _ Wolickij .  
został  skazany w drodze administracyjnej na  25 
rb. grzywny za wpuszczenie do piwiarni ucznia  
gimnazyum. . T

-  ZAM ACH SAM OBÓJCZY. W  domu Nr. 
7S przv ul. W. W asylkow skiej  wczoraj w celi 
p  >zbaw'icnia s iebie  życia z a ż y ł a  soli cukrowej  
T a t ja n a  K. W k a re t - e  cPogotowia* odwieziono 
j ą  do szpita la  A lek san d row sk iego .

Z SĄDÓW.

Sprzeniewierzenie.
W yrok iem  sta rodubsk iego  sądu  okręgowego 

z p a ź iz ie rn ik a  r. z. s ta ros ta  osady J e lo n k a  po­
w ia tu  s ta rudubskiego P rozor  G e n ew  za roztrwo 
Dienie sum publicznych skazany został  ua  4  mir-  
s iace więzienia. W czoraj  izba sądowa kijowska 
powtórnie  rozpatryw ała  tę sp raw ę  n a  skutek  
skargi apelacyjnej oskarżonego. P o  wysłucha 
niu zeznań świadków i obrony adw. przys. K. 
Głębocki! go izba uchyliła  wyrok sądu okręgowe­
go i uwolniła  Gusiewa od wszelkie j  odpowie­
dzia lności.

Katastrofa w gorzelni.
Na sku tek  p ro tes tu  p ro k u ra to ra  izba sądowa 

k ijowska rozpatryw ała  wczoraj sp raw ę  d y rek to ra  
gorzelni p. H. S łuczewskicj w fo lw arku  W e n s o  
cay T eodora  Janzona ,  oskarżonego z art.  1468 
kodeksu karnego. Janzoo  został pociągnięty de 
odpowiedzialności za to, iż bez przedsięwzięcia  
odpowiednich ostrożności dn. 14 październ ika  
1907 roku przypuścił do obsłui/i przy kotle  pa 
rowym w- gorzelni pa lacza Osiedacza, nie posia­
dającego spi cyalnego w y k sz ta łc o n a  i zaufawszy 
mu. sam m e doglądał kotła, sku tk iem  czego na 
s tąpiło  zwiększenie  normalnej ilości wody i pęl 
n ięcie  kotła,  przyczem palacz  poniósł  śm ic r  
i  ^.ernihowski sąd  okręgowy Ja n zo n a  uniewinnił,  

•.ba, wysłuchawszy przemówienia  p rokuratora
obrony adw. przys.  K. Głębockiego, wyrok 

pierwszej instaucyi zatwierdziła .

Dwa wyroki śmierci.
Wczoraj kijowski sąd w o je n n o -o k rę g o iy  roz- 

p a - ryw ał  sp raw ę  Grzegorza Głoszardi ia i Ewrae- 
sa lieznoszczenki, oskarżonych o napad zbrojny i 
zabó stwo Zimenki.

Oskarżeni w nocy dn. 17 w iześn ia  1908 roku 
w ta rgnęl  dn mieszkania  M ichała j  Zimenki w 
mieście  Konntnpie, kzucili się  na  właściciela 
mieszkania, zad ijąc mu k ilka  ran  w głowę, w sku­
te k  których Zimenko umarł.

N as tępn ie  znęcali się nad jego  żoną, m a tk ą  i 
córką, bijąc ich, by wskazały,  gdzie są  uk ry te  
p ien iądze .  D o w i id d a u sz .y  się, iz takow e znaj­
d u ją  sie  w kamizelce  Z imenk , zabrali  j ą  pu­
czem zbiegli; n iebaw em  je d n a k  zostali aresz to­
wani. .

Po  zbadaniu  świadków i krótkiej  naradzie ,  
s ą d  skazał  Gloszardina i Beznoszczenkę na  po 
zbawienie  wszystkich praw  s tanu  i śmierć przez 
powieszenie .

Odrzucenie skarg kasacyjnych.
Główny sąd  wojenny pozostawił  bez skutku 

skargę  kasacyjną M itrofana Solomki i Mikulaja 
Solomki,  skazanych przez kijowski sąd wojenny 
na  ciężkie roboty za przechowywanie  przyrządów 
wybuchowych, na leżen ie  do organizacyi rewolu­
cy jne1 i sze*eg napadów w powiecie głuchow 
skini, dokonanych przy końcu roku zeszłego.

Tenże  główny sąd wojenny oozostawił bez 
sk u tk u  skargę kasacy jną  Fi do ta  Żukowa,  skaza 
neg "  przez czasowy sąd wojenny w C harkow a 
(sesya  wyjazdowa kijowskiego sądu wojenno-okrę 
gowego) ua 15 lai  ciężkich robót za udział w 
n apadz ie  na fo lwark  Trunow ych  około wsi Bo­
b rów ka w gminie m uratowskiej  powiatu s ta ro ­
bielskiego, dokonany w dn iu  7 marca 1908 roku, 
p r a c z e m  napastn icy  zabrali  2,o36 rubli gotowy­
mi pieniędzmi i uciekli,  pozostawiwszy 
wa i u  dwie bomby.

na ful-

TEATR i MUZYKA.

Z  polskiej operetki.
Po przesłuchaniu-.Pierścienia Rodzin 

nego“ przekonaliśmy się, że poprzedza­
jące przedstawienia polskiej operetki 
reklamy, obiecujące zwrócenie szcze 
gólnęj uwagi na muzyczną stronę wy­
konania, nie były pustym frazesem. 
Poczynione w tym kierunku zabiegi 
i rezultaty już osiągnięte, aczkolwiek 
pozostawiają jeszcze c.ojś niecoś do ży­
czenia, zdrauzają bądź co bąuź jaknaj- 
epsze cnęoi, dużo staranności i znajo 

ości rzeczy.
Najsłabszym czynnikiem je s t  orkie- 
ra. Ilość składających ją  muzyków 
sli przyjąć pod uwagę rozmiary loka- 

a oraz wymagania operetki, jest  do­
stateczną, z wyjątkiem instrumentów 
smyczkowych, k W e  godziłoby się uzu­
pełnić kilku skrzypcami, altówkam 
i chociażby jedną -wiolonczelą- Nale 
żałoby orkiestrę nastroić czyściej i wy 
żej, wedle lepszego oboju, a k a p e l m i  
strzowi zwrócić baczniejszą uwagę na 
rytm ikę wykonania, bo brak akcentów 
wprowadza zamieszanie, zwłaszcza gdy 
orkiestra  towarzyszy śpiewakom. Chó 
ry, zwłaszcza męskie, odpowiadają w 
•uipełności wymaganiom dobrej ope 
i etki.

Z snlistów-śpiewaków pierwszeństwo 
należy się p. Boguckiemu, doskonałe­
mu wykonawcy bohaterskich ról ope­
retkowego repertuaru. P- B. łączy 
mocny, mile brzmiący głos z łatwością 
gry i swobodą obracania się na scenie.

W. T. D.

Teatr polski.
Personel naszego teatru pod wodzą 

p.  Halickiego, odbywa codziennie pró 
by z „Sędziów" S tin isław a Wyspiań­
skiego. Sensacyjna ta sztuka, grana w 
tćatrze Lwowskim, obudziła duże zain­
teresowanie.

Główne role poza benefisantem, k tó ­
ry  odegra epizodyczną postać dziada—

KRONIKA POLSKA.

— W alerya Niewiarowska. R zadki  w dziejach 
tea tra lnych  jiibileusż b o ł r t u k h  godów ze sceną 
ubchouzi w tych dniach zasłużona a wybitna  a r ­
tystka  polska, p. W alerya Niewiarowska.

Urodzona  w W arszaw ie  w r 1835, młodziutka 
W a le ry a  Ł apińska  w r. 1853 zadebiutowała  na 
scenie  tea t ru  Rozmaitości w roli Klcmencyi w 
d ram acie  *Niemowa,i Niezwykła  uroda, wdzięk 
i niepospolite  zdolności sceni- zne mł dej aeolu 
tautki odrazu zwróciły na  siebm uwagę publi zno- 
ści i kry tyki,  i ó a c / e s n a  dyrckcya  teatrów po- 
-p ieszyla  z a a n ia z o u a ć  na s ta łe  p. W a lc ry ę  Ła- 
p iń-ką.  I od tej chwili , t. j. v, ^..ągu 55-c.u la ' ,  
W alerya  Ł ap iń sk a ,  później-za N iew iarow ska  (/ 
m ę ż a 1, z zapałem  i cał -m umiłowaniem d la  sztu 
ki s łużyła  scenie  polskiej.  Ju b i l a tk a  dzisiejsza 
na początku swej karyery  artystycznej grywała 
role amantok salnuowych, a z czasem objęła r e ­
p e r tua r  m atek  d r a m w c z a y c b .  Cały szereg  ról 
ma za sobą W ale ry a  N iewiarowska.  Z wybi­
tniejszych wyliczyć należy: c io tka  w «W alce  ko- 
b ie u ,  Lady Malborough w «Szklance wody*, ba 
rooowa w d l e l e n i o  de la Seigliere*, p. Dcsua- 
n  mus w cCud/.oziemce*, Orgnnowa w cDamacb 

huzarach*, m atka  w ^Balladynie*, ro la  tytuł o 
wa w cPani  Kasztelanowej*, m atka  w sztu ;e Ki 
ielowskiogo «VV sieci* i wi le innych. J u b i ła : - 

ka  każdą rolę studyowała  z p ietyzmem p raw d z i­
wym, s ta ra jąc  się nadać przedstawionej postaci 

dpowiedni  charak ter .
P raco w ała  poważnie d la  sceny przez la t  55, 

co je s t  n iew ątp l iw i#  jedynym  w swoim rodzaju 
wypadkiem. P rzez  cały  czas swej ka ryery  a r ty ­
stycznej cieszyła  się  szczerą  sym pa tyą  publiczno­
ści, a n iezm ienną  życzliwością kolegów i ko le­
żanek.

— Ofiary dobrowolne. Z Luh iina  piszą do 
«Gł. Wars/..*:

Zdaw ałoby się, że znaczenie wyrazu * Dobro­
wolna ofiara* jes t  przez wszystkich rozunrana ,  
a  jednak  niżej przytoczony fakt  mówi nam, że 
tak nie j e s t .  P rz e d  ki lkom a duiami gubernator  
lubelski E. M ienk .n ,  przysłał do m ag is t ra tu  m ia­
ła  L u b l in a  na  ręce  p rezyden ta  p. Sz ra je ra  lis tę 

do zb ieran ia  sk ładek  ua postawienie, pomnika na 
ubelskim cmentarzu  prawosławnym strażnikom. 

Którzy zginęli w ciągu osta tnich t rzech  la t  w 
walce z rewoluiyą.

Wyżej wspomniany p. Sz ra je r  zmuszał do za­
pisywania  się na  lis tę  i do daw an ia  bardzo wy­
sokich Ssładek. Je d e n  z urzędników m ag 's tra iu ,  
kiedy dano uiu do podpisauia  powyższą lisię, aal 
5  kop., zobaczywszy to, p. Śz ra je r  przyszedł do 

niego z ogromnym oburzeniem i ironicznie mu 
powiedział: «Penie  %* pan dał za duzo, może
zwrócić panu połowę?*

Urzędnik ,  bojąc się s t racen ia  dobrej opiuii u 
prezyden ta  p. Szr.tjc-r?, p rzerobił  25 kop. na  1 
rb. 5 kop. '.V podobny sposób zwracał się pan 
S z r a j ' r  do wielu innych Pos tąp ien ie  w tym w y ­
padku prezydenta  m. L ublina  p Szra jera  u tw ie r ­
dza nas v przekonaniu,  ze wyrażenia  «Dobro 
wolna ofiara* nie lozumie,  a  byc może żo, ro­
zumiejąc go, k ierow ał się tyin razem jak iem is  
względam. osobistymi, i jeś li  tak  to pytamy, poco 
is ta  była za ty tu łow aną  «Dobrowoluyja pożertwo- 

wania?*
— Nowy rok maryawickl.  cGłos Płocki* do­

nosi:
M aukietn icy  zam eszkali w k ilku  tutejszych 

parafiai b, a  ws-yscy nslóżący doiiowoolworzoncj 
przez sek tę  parafii  w Pscpłowie pod Płocniom, 
ob-hod/.ili uroczyście Now y R o k  podług k a le n ­
da rza  s tarego stylu*.

— Mianowaniu w archloeycezyl.  J .  [E. a rcy­
biskup monyluwski ks. A polinary  W nukowski 
mianował ks. b iskupa sufragana  Cieplaka  i kan. 
kap itu ły  mobylowskiej ks. E raz m a  Kluozewskie 
go p ra ła tam i kapituły; re k to ra  sem inuryum  m e­
tropoli tarnego, kan. tiou. ks. Augustyna  Łosiń 
skiego i k ape lana  kościoła  maltańskiego, kan.

n. ks. J a n a  Ś -.mławskiego — kanonikam i g re ­
mialnymi kapitu ły  mobylowskiej.  Najwyższązgo 
dę n a  powyzs/e mianowanie  już uzyskano.

— Testam ent Jerzmanowskiego Ś. p. Erazm 
Je rzm anow ski,  zimflły w K r a k o z i e  w niedzielę,  
zrobił św ie tny zapis. M ianowicie  odsetki ou

,200,000 koron przeznaczył na nagrody dla  po­
l aków lub polek, Kiórzy odznaczą się  czy to na 
polu naukowem, czy artysty- znem, czy hnmani- 
taruem. Odnośny ustęp tes tam entu  opiewa lak: 

«Po zgaśnięciu do-ywocia  w kwocie 1,200,0110 
koron, klóre  zonie ma przypaść, cały ten kapita ł  
ma być obrócony na u tworzenie  fundaoyi imienia 
Erazma i Anny małżonków Jerzm anow skich .  Co 
roku ma być wyznaczona jed n a  nagroda  w wyso 
kości 9/io części całego dochodu z majątku lun 
dacyjtiego p-Jakowi lub polce, urodżoncmu(ncj) 
w granicach Pol dci z r. 1772, religii rzym.-kat.,  
k tóry(aj przez swe prace  l i te rack ie ,  naukow e 
lub humanitarni , dzia lal(a  z pożytki -m dla  o j­
czyzny i potrafil(a) uzyskać d la  siebie wysokie 
s tanowisko w społeczeństwie  pnlskiem. W ybór 
osoby, nagrodzić  się  mającej,  należy do A k a d e ­
mii Umiejętności w Krakowie,  do której  też na­
leży zarząd majątkiem fundacyjnym. W  zamian 
za trudy z tem połączone, jak  również na  p o k ry ­
cie k '.-.ztó‘v adinmistracyi otrzymać ma A k ad e ­
mia Um ieję tnuści pozostałą Vio część  dochodu.* 

Na rzecz istniejącej w W arszaw ie  przy ul. 
T arzy ń skie Nr. 33 ochronki imienia  rodziców 
zmarłego, F ran c iszk a  i Kamili Je rzm anow skich ,  
zapisał zmarły 50,on0 rb.

— Radykali ukra ińscy  między soba. Czytamy 
w ukraińskie j  soeyalno-rewolucyjnej »Zemli i VVo- 
i:» « Jes 'e śray  proszeni o umieszczenie  co na ­

stępuje: Byliśmy świadkami nic bardzo przyjem­
nego zajścia  w cN an .dne j  Hostynnyci* po ukoń­
czeniu oświatowo ekonomicznego kongresu. Mię­
dzy redak to rem  «Hromadśkoho Hołosu* d. My- 
chajłem W yniarsk im , a  pewnym u d o k t ' r y z o w a ­
nym posłem, którego nazwiska na  razie  do pu­
blicznej wiadomości n ie  podaj, my, toczyła się 
żywa «JysKusya» i to tak żywa, że zwraca ła  u- 
wagę innych gości. «Kulturne* słowa sy p a h  
s 'ę  ja k  z rękawa, a koroną tdyskusyi* była pod 
niesiuua ręk a  p. posła i jego  silny  głiis: «Jak 
was...*— ale nie skończył, ho p. W yniarsk ij  p rze r ­
wał mu takim samym riyihcm ręki  i słowami: 
«A j a  wam widdam...* W ywołało  to słuszne o- 
burzenie  obecnych, którzy spodziewali się  od pa­
na posła bodaj trochę tak tu .  T ę  n o ta tk ę  zam ie­
szczamy na  usi lną  prośbę,' pochodź icą ze sfer ra ­
dykalnych. K rążą  pogło?ki, że obecny red ak to r  
cHrom. ilołosa* ustępuje ,  gdyż nio chce umie­
szczać paszkwilów na  so- valnych demokra tów , 
a  na j<-go miejsce przyszi-dłby p. Wosołowskyj, 
obecny współpracownik cDiła*.

a rcyksięcia  słowa, wobec czego areyksiąże  dn. 3 
grudnia,  będąc w Budapeszc ie ,  przywołał do s ie ­
bie rotmistrza by zawiadom ć go o odprawieniu 
ze dworu. Równocześnie rozkazał arcyksiążo, 
który doniósł już, gdzie należy o zachowaniu się 
rotmistrza, by ten  oczekiwał dalszych rozporzą­
dzeń w B ekcs-Gyula.  Rotmistrz  je d n a k  nie spe ł­
nił rozkazu, lecz powrócił do W iedn ia .  P o n ie ­
waż powstało wcale prawdopodobne przypuszcze­
nie, że s tan  un ysłu  rotmi.-trza jest anormalny, 
wydano rozporządzenie,  by przebywającego w 
W iedniu  odesłać do garnizonowego szpita la  N r  1 
w W iedniu ,  celem obsorwacyi lekarskiej .  Gdy 
tu stwierdzono, że rotmistrz j e s t  po‘-zi talny, ko­
m enda  odnośnego knrnusu zarządziła  śledztwo 
przeciw rotmistrzowi,  k tórego zam knięto  w aresz­
cie śledczym w Budapeszcie . Milialovics został 
już przesłuchany, a  ponieważ zarzucone mu czy­
ny są  udowodnione, wnet  cała  sp raw a  się za­
kończy.

Cała ta  a fe ra  budzi w Budapeszcie wielką 
ciekawość.  D zienn ik  »Egytertes*  p rzedstawia  
całe zajście nas tę iu jąco :  Areyksiąże  miał w no­
cy z 3 ua 4 g rudnia  niespodziauie zjechać do 
Budapesztu.  Był u iezwykle wzburzony i za po­
średnictwem pułkownika  Y u l la  kaza ł  przywołać 
do su hic ro tm is trza  Mihaloyicsa, k tórem u zarzu­
ci^ że bez powodu znęca się  nad jego  dziećmi. 
Według innej pogłoski,  roi mistrz miał palić  pa ­
pierosa wobec areyksiężny A ugus 'y  i dzieci arcy- 
książęcych. Areyksiąże  spostrzegł to przez okno 
i rozkazał ro tmisir /owi,  by zam eldował się d" 
raporlu .  t N i e  póidę do raportu ,  - -  odpowiedz ą! 
rotmistrz. — i wypraszam sobie, by wasza < e sar-  
ska  wysokość przemawiał w tym tonie*. W zbu 
rzuny a rc v k s -ąże miał zawołać wówczas tSeliufl!* 
Gdy rotmistrz  odpowiedział na  to w ostrym to 
niej arcyksiaże  miał mu wymierzyć głośny poli­
czek. Rotmistrz  wydobył wówczas z, po.liwy 
szablę, lecz u p am ię taw s/y  się na tychm iast  upu­
ścił szablę  na  ziemię. Pu łkow nik  YulI  odprow a­
dził ro tm is trza ,  na d rugi  zaś dzień przybył do 
zamku kom endant  placu Boda i spisał protokół 
o całein zaiśriu .  R o tm is t rz  m usiał opuśc’ć zaraz 
na drugi dzień zamek. Śledztwo prowadzi audy­
tor hnnwedów Makay.

Z a jśc ie  na dw orze
a rc y k s ię c ia  Józefa .

Poda jem y bliższe szczegóły rewelacyi  w ęg ier ­
skiego dziennika *A Nap* .  A rry k s iążę  Jó z e f  
miał w nocy z 3 na  4 grudnia  odkomenderować 
ro tm istrza  Mihaloyicsa, nm u-zmióla  swoich dz ie ­
ci do raportu  i w obecności pu łkow nika  Alfreda 
Y u l la  oświadczyć, ze rotmistrz  ma na tychmiast 
opuścić swe miejsce i udać się do Bekes-Gyula. 
bv tam przedstawić  się swemu komendantowi 
Mibaloyics przyjął rozkaz ten do wiadomoś i, 
chciał się  jednak  pożegnać wpierw z rodziną 
a rcyksiążęcą  i w tym c< lu poje-ba ł  do W iednia  
gdzie rodzina a rcyksiażęca  ziochała na  uroczy 
stości jubileuszowe.  Tam  też, j a k  donosi ów 
dziennik węgierski rotmistrz  został aresztowany 
Arcyksiążę  mianowicie  doniósł ministrowi bim- 
wedow Jeka lfa lussy  o przekroczeniu służbowem 
ro tm istrza ,  któro popełnił on, m e posłuchawszy 
rozkazu. R ów nocześn ie  dn ia  9 g rudn ia  ogłoszo­
no o p rzen ies ien iu  r > i mistrza  w dz ienniku u rzę ­
dowym Obecnie « A N a p »  twierdzi,  ze rotmistrz 
nie znajduje się w swym nowym garnizonie, lecz 
w więzieniu wojskowein w Budapeszcie .

U rzędow a korespondoneya budapeszteńska 
przodstawia  sprawę tinsiępująco: Przydzielony
do duzi y na  dworze arcyks-ęeia  Józefa  rotmistrz  
Geza Mibaloyics bawił pod koniec lis topada z. r. 
z arcyksięciem  i jeg o  rodz iną  w Wiedniu. Tuta j  
też pozwolił  sobie du. 30 l is topada na obrażające

0$ta£iiie wiadomości.
— o—

Odpowiedź rosyjska. Do „Neue Freie 
Presse“ don szą 'L Konstantynopola, że 
rząd rosyjski odrzucił kontrpropozycją, 
przedstawioną przez Portę w odpowie 
dzi na propozycyę R >sjd załatwienia 
zatargu bułgarsko tureckiego.

0 język czeski. Na wyspie sofijskiej 
w Dradze, odbyło się manifestacyjne 
zgromadzenie prz1 szło 1,500 urzędni- 
k ó w  cze kich, które, miało na c e l u  p o ­
wzięcie uchwał co do ostatniego roz 
porządzenia w sprawie języka urzędo­
wego na pocztach co do wypadków 
w Ghebie.

Zgromadzenie, w którem wzięli u- 
dział liczni posłowie czescy, powitał 
burmistrz miasta, dr. Grosz, oświadcza­
jąc, że miasto Praga stanie na czele 
ruchu, mającego na celu wywalczenie 
językowi czeskiemu stanowiska należ 
ni go mu w Królestwie Czesk;em.

Następnie oiicyał pocztowy, Pannek, 
wygtosił referat o rozporządzeniach 
pocztowych, oświadczając, że urzędnicy 
czescy z praktycznych względów nie 
rozpoczną biernego oporu na pocztach, 
lecz pozostawią walkę przeciw rozpo­
rządzeniom pocztowym posłom cze­
skim.

Przesilenie austryackie. Prezes gabi­
netu, bar. Bienerth, powołał prezydyum 
G>ła polskiego w austryarkiej radzie 
państwa na naradę. W Kole panuje 
wielkie niezadowolenie, że p rtzes mi­
nistrów nie porozumiał się z niem co 
do powołania Bilińskiego na ministra 
skarbu. Prezes Koła, prof. Głąbiński, 

bawia się, że nowy gabinet bę zie 
miał charakter przeciwczeski i przez 
to stanie w sprzeczności z celami Koła 
polskiego.

Atak Serbii na Austryę? Pozostająca 
w stosunkach ze sf- rami dworskiemi 
i wojskowemi wiedeńska „Reichsposi**, 
otrzymuje doniesienie z Belgradu, że 
najdalej za cztery tygodnie oczekiwać 
należy zbrojnego ataku Serbii na tery- 
loryum austryackie. Serbowie mają 
zamiar wtargnąć do Austryi z kiiau 
stron równocześnie.

Nieszczęśliwy wypadek. Do „Matin*1 
elegrafują z Tampa (Floryda) o przy­
krym wypadku, jaki spotkał p. Brya- 
na, kandydata demokratycznego na 
stanowis ko prezydenta Stanów Zjedno­
czonych, podczas ostatnich wyborów, 
^zecz się miała j a k  następuje: Samn- 
cbód, którym jechał ten wybitny mąż 
-tanu, wpadł nugle na poręcz mostu, 
wskucek wstrząśnienia p. Bryan wy­
kocony został z pojazdu. Wypadając 

zaś, zranił sobie silnie nogę.
Sprawa rur praskrnh. Sensacyjna 

sprawa o dostawę rur do wodociągu 
miejskiego w Pradze zakończyła się 
dn. 27 b. m. W dniu tym zakończył 
sie proces, wytoczony przez wydział 
miejski i posła Czernohorskyego dyrek­
torowi kartelu żelaznego Kestrar owi, 
o obrazę czci.

Kestranek został uznany winnym 
brązy honoru, popełnione.) na Ozim­

kach wydziału urejskiego Pragi i rady 
nadzorczej wodociągów praskich i s«a- 
zany na 14 dni aresztu, obostrzone­
go postem, z zamianą na 6,oOO kor. 
grzywny.

Od skargi o obrazę honoru, popełnio 
nej na Czernohorskym, został Ke.stra 
nek uwolniony.

Redaktor odpowiedzialny „Prager 
T gblt“, w kiórego dzienniku zamie 
zczone były inkryminowane artykuły, 

skazany został na 20 kor. grzywny.
Wyrok, ze względu na uwolnienie 

Kestranka od skargi Czernohorskyego, 
wywołał wielkie wrażenie.

Prawdopod bnie Cz*rnohorsky będzie 
musiał złożyć wszystkie swe urzędy 
bonorowe.

T elegram y.
{Od korespondentów własrych).

Nieszczęśliwy wypadek.

Zakopane. -  W poniedziałek zasypany 
tutaj został lawiną śnieżną na Kozień 
cu, muzyk Karłowicz. Poszukiwania 
jak dotąd są bezskuteczne.

Zabicie Azewa.

Petersburg.—Z Wiednia komunikują 
że A z -w został wyśledzony w Brukseli 
prz- z s r. i zamordowany przez nich

Krążą pogłoski, że komitet centralny 
ma jnkoby ogłosić szczegóły tego za 
bójstwa.

Sprawa Azewa i Łopuchina.
Petersburg. — Prawica czyniła bez­

skuteczne starania, aby śledztwo w 
sprawie Łopuchina zajęło się wyświe­
ceniem, czy i w jakim stosunku pozo­
stawał hr. Witte do tej sprawy. Pra­
wica rozpowszechniała nawet pogłoski 
o pociągnięciu hr. Witcego do odpo­
wiedzialni śc.i sądowej.

Petersburg. — K"misya interpelacyj­
na nie zajmuje się ustaleniem faktów, 
na których opiera się interpelacja, po 
zostawiając to posłom podpisanym pod 
intprpehicyą; zaznacza tylko, że w ko 
komunikacie biura informacyjnego nie­
ma mowy o prowokacyi.

Petersburg. — Dubrowin został wez­
wany t« legraficznie do Moskwy na n a ­
radę w sprawie Azewa.

Nowy minister komuniKacyi.

Petersburg.—  Ruchłowowi zakomuni­
kowano o mianowaniu go ministrem 
komunikacy i.

Petersburg. —Nowmmianowany miri 
ster komunikacyi, Ruchłow. zacznie peł­
nić swe obowiązki od d. 1 lutego r. b.

Projekty pażdziernikowców.

Petersburg. — Październikowcy za­
mierzają przeprowadzić projekt prawa 
o nietykalni ści osobistej przed świę 
t.ami wielkaiiocnepii. 0  zamiarze tym 
powiadomili om rząd.

Prawa żydów.

Petersburg. — Ministerstwo spraw 
wewnętrzny h zl>żyło wniosek w sena­
cie, dotyczący udz d m i a  praw żydom, 
kiórzy przyjęli mahom°t.anizm. Zda­
niem ministerstwa wyznanie mahome- 
tańskie samo przez się nie nadaje 
praw, ponieważ ograniczeni i w pra­
wach są uwarunkowane zasadami na­
cjonalistycznemu Prócz tego m inister­
stwo zaznacza, że masowe przechodze- 
ehodzenie żydów na mahometanizm 
wpłynie ujemnie na przekonania poli­
tyczne mahometanów.

Z Persyi.

Petersburg. — W edług wiadomości z 
Teheranu, plemiona powstańcze ruszy­
ły na Teher n. Oczekiwany jes t  wy­
buch powstania w samym Teheranie.

Różne.
Petersburg. — Według pogłosek Za­

jączkowski otrzymał polecenie dokona­
nia rewizyi jednejro z południowych 
wydziałów „ochrany".

Moi kwa.— Wydawnictwo „Dni naszej 
żiźni" zostało zawieszone.

Petersburg. — Z Berlina donoszą, że 
wśród ludm ści miasta szerzy się pani- 
ra z powodu ohydnych morderstwu do­
konywanych w Berlinie przez Kubę 
Rozpruwacza.

Petersburg.—Na posiedzeniu komisyi 
sądowej, podczas rozpatrywania kwestjj 
wychwalania w druku  czynów występ­
nych, między posłem Antonowem a wi­
ceministrem sprawiedliwi ści Lutze wy­
nikł zatarg, który jednak natychm iast 
został załagodzony.

Petersburg —  Rada ministrów w 
sprawie „Prcdugol** uznała konkurs za 
niezgodny z prawem.

{Od Agencyi Petersburskiej).

Rada Państwa.
Posiedzenie z dnia 28 stycznia.

Na posiedzeniu, dnia 28 stycznia Ma- 
nuchin przedstawił wywody komisyi 
wni"sków prawodawczych w sprawie 
zmodyfikowania sposobu obioru na 
miejsce ustępujących członków Rady z 
wyborów. Pr >jekt prawa komisyi ina- 

różni się od wniosku, przedyskuto­
wanego już w zasadzie w Radzie dnia 
20 grudnia roku zeszłego. Korwin Mi 
lewslci zaproponował odrzucić pr jekt 
prawa; nie przystoi bowiem Radzie, a 
tembardziej jej członkom z wyboru za 
3'egać o przedłużenie swych pełnomoc 
nictw. Większość członków oświad 
czyła się za przyjęciem ;rojektu komi­
syi, który niezwłocznie przekazany zo 
stanie do rozpatrzenia Dumy.

Po wznowieniu posiedzenia, członek 
^ady Durnowo referuje opinię komisyi 
'inansowęj w sprawie przedłużenia mo 
cy obowiązującej przepisów tymczaso 
wych o emeryturach dodatkowych dla 
wojskowych służby frontowej. Korni- 
sya nie zgodziła się na wydawanie e- 
merytur dodatkowych jedynie do czasu 
trwania prz pisów wyjątkowych, tak 
ak to uczyniła Duma, ale wypowie­

działa się, aby em erytury były doży­
wotnie.

Nadto komisya prócz pomniejszych 
prawek wykreśliła artykuł polecają­

cy ministrowi wojny wnieść do izb 
prawodawczych projekt prz pisów śta- 
łych o emeryturach; wreszcie uznała 
za potrzebne, przekazać pomieniony 
projekt prawa komisyi kompromiso­
wej. *

Suchotin na zasadzie danych statycz 
nych zbi|a twierdzenie jakoby przepisy 
tymczasowe o emeryturach wpływały 

a podawanie się do dymisyi oficerów 
zupełnie jeszcze zdatnych do służby.

Większość głosowała za proj ktem 
prawa komisyi finansowej i za przeka 
zaniem go komisyi kompromisowej.

Na posiedzeniu wieczornem uchwało 
no na wniosek komisyi finansowej 
projekt prawa o organizacyi p .mocy 
lekarskiej dla wojsk amurskich i usu- 
ryjikich.

Następnie przystąpiono do rozważa­
nia kwestyi porządku rozpatrywania 
budżetu. P r z e o i e g  r-.zpraw w tej kwe- 
styi podaliśmy wczoraj.

Następne posiedz.enie Rady państwa 
naznaczono na dzień 4 lut-go.

Przedmiotem obrad będzie sprawoz­
danie komisyi wniosków prawodaw 
czych w sprawie warunkowego uwol­
nienia przedterminowego.

Sprawa narodowego Związku robo­
tniczego.

Warszawa. — W sądzie wojennym 
rozpatrzono sprawę 13 oskarżonyt h o 
uczestnictwo w partyi, celem której 
było wyodrębnienie Królestwa PoDkie- 
z imperium rosyjskiego i która posia­
dała składy broni.

Wyrokiem sądu 6 osób skazano na 
4 laia ciężkich robót i 5 na wygnanie; 
2 — uniewinniono.

Petropawłows^. — Zatwierdzona zo­
stała petropawłowska giełda towa­
rowa.

Odesa — Zorganizowane zostało akcyj 
ne Towarzystwo komunikacyi samocho­
dowej pomiędzy miastami guberni*: 
chersońskiej, besarabskiej ; taurydz- 
kiei.

Petersburg.—Frakcya s. d. wnosi do 
Dumy interpelacyę w sprawie bezpraw 
nej działalności zarządu górniczego na 
Uralu i w sprawie nieprawidłowej wy- 

łaty robotnikom przez zarząd fabryk 
Niżnie Tagilskicb.

Ryga. — Statek do łamania lodów 
„Jerm ak“ wypłynął do Rewia. Został 
• n w-ezwany w celu uwolnienia paro­
statków. Żegluga przerwana na czas 
pewien.

Wilno.— Wobec licznie zgromadzonej 
publiczni sci oobył się koncert na rzecz 
ofiar katastrofy we Wios ecb.

Petersburg. — Naczelnik miasta ska­
zał na grzywny redaktora gazety 
»Świet“ za wydrukowanie artykułu 
pod lyiulem „Zło to  Niemieckie**.

Juzowka. — Otrzymano wiadom ści 
o wielkiej katastrofie, jaka wydarzyła 
się w Jasinowskń h kopalniach K ru­
szcowych w zagłębiu dońskiem w od- 

głości 30 wiorst od Juzów ki. Szcze­
góły niewiadome.

Kamieniec-Podolski.— W Tepliku uję 
to 3 f łszerzy pieniędzy.

Tyflis. — Technicy miejscy dokonali 
gruntownej rewizyi domów w celu 
/,nadania uszkodzeń wyiządzonych przez 
irzę-ienie ziemi dnia 25 stycznia. W 
śc!anach wielu domów wykryto pę- 
tnięcia, nie grożące jednak niebezpie­
czeństwem. Najwięcej postradały do 
my w górnej dzielnicy miasta.

OdoAw. — Więźniowie, którzy dnia 
2 0  stycznia zbiegli z więzienia t u t e j -  
szego, dokonali napHdu na futor Pr- 
trowa, w powiecie odojewskim. Gospo 
darz stawił im opór. Jeden z napa 
stników zabity, dwóch innych raniono, 
reszta uciekła, uprowadzając parę 
ko i.

Petersburg. — Zmarł opiekun hono­
rowy, generał kawaleryi Oliw.

Moskwa. — 0 godz. 9-ej zrana w 
pobliżu stacyi kniei Jarosławskiej, Ptr- 
lowskoje, uległ rozbiciu wskutek poła 
mania osi pociąg pocztowy, zdążający 
z J a ro s ła w a  do M skwy. Dwa wago 
ny połamane. Jeden podróżny i jeden 
służący wagonu zostali potłuczeni. Ko­
m unikac ja  przerwana.

Petersburg.—Minister spraw zagrani 
cznych wręczył posłowi tureckiemu 

dpowiedź na kontr-propozycyę rządu 
ti ułańskiego w sprawie rosyjskiego 

projektu finansowego pośrednictwa mię­
dzy T u rc ją  a Bułgaryą. W odpowie­
dzi powitidzianem jest, że rząd rosyjski 

zadowoleniem przyjmuje kom unikat 
turecki, jako wyraz zasadniczej zgody 
na projekt rosyjski, otwierającej drogę 
io Ostatecznego rozstrzygnięcia sprawy. 

Co się tyczy myśli Turcyi o jednera- 
zuwem zlikwid >waniu wszystkich ra ­
chunków z R 'syą, dotyczących wojen- 
n- go w ynagrodzenia, to rząd rosyjski, 
jak naj przyjaźniej usposobiony dla Tur- 
cyi, gotów je s t  w zasadzie rozpatrzeć 
tę sprawę, ale, oczyw.ście pod w arun­
kiem dostatecznego zabezpieczania ro 
■jyjskich praw i interesów, Teraz zaś 
należy jak najprędzej wyszukać środki 
dia wynagrodzenia Turcyi uszczerbku, 
wyrządzonego jej przi z Bułgaryę.

Wszystkie państwa wyrażają się przy­
chylnie o projekcie rosyjskim. Nie­
wiadomo, czy mogłyby .-ię wyrażać 
w ten sposób w sprawie określenia 
wysokości wynagrodzenia Turcyi, w 
kwocie przewyższającej 120—125 mil. 
franków. Z drugiej strony zaciągnię­
cie przez Bułguryę poży zki wobec 
teraźniejszej sytuacyi rynku pieniężne­
go mogłoby mieć miepsce jedynie na 
bardzo ciężkich warunkach i spowo­
dować znaczną zwłokę. Propozycya ro­
syjska zadawalnia ob.e strony i daje 
możność Turcyi umorzyć natychmiast 
w całości obciążające ją  wynagrodzę 
nie. Dlatego, nie odmawiając zakadni 
czo rozpatrzenia propozycji T u rc j i  w 
sprawie całkowitej likwidaeyi wydat­
ków kontrybucyjnych, rząd rosyjski 
wzywa rząd turecki do ponowneg 
rozważenia rosyjskiego projektu fi­
nansowego, zatr/ym uiąc się na sumie 
120—125 mil franków, włączając w tę 
sumę i zapłatę za zajęte przez Buł 
garyę koleje i do rozpatrzenia współ 
nie warunków bezwłocztiego zrealizo­
wania tej operncyi finansowej.

Moskwa.— Z rozporządzenia senatora 
G-irina w nocy dokonano licznych re 
wizyi u  dostawców intendentury.

Ryga.—Lody pokryły całą zatokę do 
Juzerorta na przestrzeni 100 mil.

Londyn. — Do agencyi Reutera do 
noszą że Anglia zawarła ukła iy  z Sia- 
mem, Ziemie Kelantan, Trenganu i Ke 
da otrzymuje Anglia wzamian za przy­
wileje handlowe.

Rzym. — „Trihuna" utrzymuje, że 
trak ta t  marokański jest oznaką tryum ­
fu zdrowego rozsądku, dowodzi bo­
wiem, że m żna usunąć nieporozumie­
nia między F ancyą i Niemcami dr. gą 
układów. Dziennik ten z zadowole­
niem wita nowe to porozumienie, tem 
bardziej, że tym sposobem uzyskane 
gwaraneye nie oaraniczaią się tylko 
do mocarstw bezpośrednio zaintereso 
wanych, ale dotyczą całej Europy 
Również w sprawie zawartego p >rozu 
mienia z wuikiem  zadowoleniem od 
7,ywają się „GLrnale d lta lia*  i „Ita 
lia“.

Konstantynopol. — Dymisya mim 
strów wojny i marynarki wywołała po 
ważne protesty w sferach parlamen 
tarnych i wśród członków partyi „Je 
dnnść i Postęp**. Pisma partyjne „Ta 
min“ i „Sziua-Ummet*4 są nhzadowo 
lone z przewrotu, dokonanego przez 
wielkiego wezyra i żądują od parla­
mentu uchwalenia votum  nieufności 
Ki imilowi baszy.

Sztokholm. — W  obu izbach przy­
jęty zosiał w ostatecznej re iakcyi pro­
jek t  reformy ordynacyi wyborczej o-

partej na  zasadzie przedstawicielstwa 
projiorcyonalnego dla obu izb, oraz na 
zasadzie powszechnych wyborów dla 
parlamentu i do gmin. Znacznemu 
obniżeniu uległ cenzus dla osób korzy­
stających z biernego prawa wyborcze­
go przy wyborach do izby wyższej. 
Cenzus obniżony został do 3,000 koron 
dochodu rocznego.

Drezno.— Król saski pośliznął się na 
schodach pałacowych i uszkodził sobie 
rękę; przypuszczalnie kość jest złamana.

Konstantynopol.— Komendant drugie­
go korpusu, Nazim, mianowany został 
ministrem wojny. Teraźniejszy mini­
ster wojny Ali Riza mianowany został 
głównym komisarzem Egiptu; b. na­
czelnik akademii morskiej, Hassan- 
Guzmi pełniącym obowiązki ministra 
marynarki; dyrektor kadastrów, b. am­
basador Zia, ministrem oświaty.

Londyn. — „Daily Chronicie*, „Daily 
Telegraph" i „Morning Post** w sło­
wach serdecznych omawiają porozu­
mienie marokańskie.

Wiedeń. — Gabinet ukończył rokowa­
nia w sprawie reorga izacyi gabinetu. 
Do składu nowego gabinetu wtjdą: pre­
zes raóy ministrów Bienerth, min ster 
spraw wt-wnętrznych H-rdti, minister 
skarbu Biliński, min. handlu Weiss- 
kirchuer, min. sprawiedliwości (były 
po eł) Hoheuburgen, min. oświaty hr. 
Siiirgk, min. komunikacyi Berbu, min. 
rolnictwa prof. Brav, min. obrony 
Georgi, min. robót publicznych Ritt. 
Na ministrów bez teki powołani zostali 
Żaczek, Abrahamowicz, S-hremer.

Wiedeń. — Z powodu utworzenia no­
wi go gabinetu „Fremdeublatt** pisze: 
„Przeobrażając gabinet prowizoryczny 
na gabinet stały, B iem rth  umkał za­
jęcia wrogiego stanowiska względem 
lakiejkolwiek partyi lub narodowości.
Z mi- rzał on utwmizyć ministerstwo 
w celu powszechnego pojednania, dla­
tego też obsadził miejsca wakujące w 
gabinecie przez tych przedstawicieli 
narodowości, którzy nie wc.ągmęci zo­
stali w odmęt walki partyjnej.

Berlin. — Krói Edward przed połu­
dniem zwiedzał ratusz. Podejmował 
go tam ober-burmistrz, który, dzię­
kując królowi za odwiedziny, powie­
dział: „Moje największe pragnienie, aby 
stosunki między obu państwami były 
jak najlep ze“. W czasie koncertu 
król rozmawiał z Btilowem, następnie 
o g lą d a ł  sale ratuszowe Przedstawili 
mu się starosta kupiecki i członko­
wie izby handlowej. 0  godzinie pierw­
szej po południu odbyło się śniadanie 
w ambasadzie angielskiej. Oprócz an ­
gielskiej pary królewskiej r a  śniadaniu 
obecni byli wszyscy ambasadorowie 

żonami, Bulów z żoną, von Schon 
ambasador duński. Delegacya od 

kolonii angielskiej wręczyła królowi 
adres.

Berlin. — Z powodu porozumienia w 
prawie Marokko „National Zeitung“ 

oznajmia, że nie może wyrazić swego 
zupełnego zadowolenia. Dziennik ten 
lisze: Porozumienie samo przez się jes t  
bjawem pocieszają-ym, chcemy jednak 

poczekać, aby obaczyć, które z dwóch 
jaństw w nagrodę za swe zwyi ięstwo 
jokojow^e uszczknie m arokańską g a ­
łązkę oliwną.

„Deutsche Tages Ztg.“ utrzymuje, że 
t rak ta t  jest faktem sm utnym  i zarazem 
jocieszającyin.

„Kreuz Zeitung1* zapatruje się na po- 
rozumien*e nie tak krytycznie, jednak  
również nie wyraża nadzwyczajnej ra ­
dości, oświadczając, że dokum ent ten 
nie może być poczytywany za arcy­
dzieło dyplomacyi.

Organ stronnictwa centrum, „Ger­
mania,” wielce jest zadowolony z za­
wartego porozumienia, uważając je za 
pierwszy krok na drodze pokojowego 
zbliżenia się do Francyi.

Zii deutsche Ztg.“ powiada ze by­
łoby błędem z jedynym francusko-nie- 
mit-ckim aktum, posiadającym wartość 
praktyczną, łączyć wielkie polityczne 
idee przyszłości. Główne zalety poro­
zumienia są charakteru  ujemnego: z 
liczby różnych spornych kwestyi poli­
tycznych ubyła w stosunkach francu- 
sko-uiemieckich kwestya Marokko. Ga­
zeta stwierdza, że obeenie stosunki 
między Niemcami i państwami zacho- 
dniemi są mniej naprężone.

Berlin —Prasa tutejsza zachowuje się 
z pewną rezerwą w/ględem odwiedzin 
angielskiej pary królewskiej i zaznacza 
zobopólną dążność do przyj .źni, wyka­
zują11, że. Niemcy są w swy> h postęp- 
k«ch państwem na jednakowych pra- 
wacń z Anglią, nie zabiegającem o ni­
czyją miłość ani przyjaźń, co powin- 
noby się spotkać z uznaniem Anglii.

Post“ charakteryzuje toasty wczoraj 
sze w następujący sposón: „Jednakowe 

wolne, świadome swojej godności, j e ­
dnakowo przejęte szacunkiem i świa- 
domnśi ią, że i względem każdego z nich 
zachowują się z szacunkiem, jednako- 
wro p ikojowe, w świadomości wb^nej, 
i cudzej potęgi.“ „Berliner Tageblatt* 
kończy artykuł o toastach, wzywając 
"ba narody, by krzyknęły przez morze 
Niemieckie: „Bądźmy przyjaciółmi**.
„Vussische Z 'g .“ pisze, że napięcie s to ­
sunków międzynarodowych zmniejszy 
się.

Przyjmując deputacyę angielską król 
powiedział: „Okazane mi serdeczne o- 
wacyjne przyjęcie znajdzie u mego na­
rodu po tamtej stronie morza Północne­
go serdeczny o dźwięk i przyczyni się 
do ugruntowania u tzuć przyjaznych po­
między narodem angielskim a niemie­
ckim, którego kulturą i postępem w 
dziedzinie sztuki, mu/.yki i nauki my 
wszyscy za hwycamy się szczerze.

W skutek uiicz y> h demonsiracyi, któ­
re miały miejsce, po lg n ię to  ośm osób 
do odpowiedzialności za skandale i n a ­
ruszanie porządku publicznego

Budapeszl — Chorwackie partye o-
pozycyjne ogłosiły manifest, w którym 
żądają wprowadzeń a powszecnegu pra­
wa wyborczego i zwołania sejmu. J e ­
dnocześnie w manifeście ('świadczono, 
że partye opozycyme będą nadal pro­
wadzić wTalkę opozycji- ą przei łwko 
becnemu uzdrojow i nazywanemu przez 

nich niekonstytucyjnym.
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EDWARD SCHURE.

KAPŁANKA IZYDY.
— = =  LEGKHDA P0M PSJAŃ3KA.

Przekład i. K.

W tedy właśnie scanął inu w pamię­
ci SabakKas i to wspomnienie rzuciło 
nań cały promień światła cz,yliż nie u 
słyszał od tego ascety z piramid słów: 
„Nie dosięgniesz trzeciej sfery. Przyjdź 
do mnie, gdy będziesz u jej granic."

Poczem Memnones udał się na pu­
szczę i co Memfis.

Nie spotkał tym razem Subakkasa u 
progu pustelni. Pacholę jaki* ś ze wsi 
powiedziało mu, że pustelnik znajdo­
wał się w pewnej stąd odległości w 
górach libijskich, w pobliżu grobowców 
proroków. Po godzinnej drodze pod 
palącem słońcem, wśród skał z porfi­
ru czerwo ego, kapłan Izydy dostrzegł 
wreszcie samotnika w łachmanach na 
progu lochu grobowego, do którego 
wiodły drzwi z bronzu.

— Ach: jesteś nakoniec?—rzekł s ta ­
rzec patrząc nań nieufnie i ostro.—Czy 
przestąpiłeś już progi trzeciego Koła?

— N'?.
— Wszak ci to mówiłem. Czegóż 

więc żąda-z odemnit?

— Wzywają mnie do Pompei w cha­
rakterze hierofanta świątyni Izydy. Mam 
li przyjąć?

— Ach! chcesz zostać hierofantem, 
ty?—rzekł pustelnik, ten o twarzy w y­
niszczonej i oczach orlich. Ręka jego 
spoczęła na ramieniu kapłana, jak u- 
ścisk żelazny. Dodał jeszcze: „Wpierw 
pójdź za mr,ą!“ I silną swą jeszcze 
ręką, choć kościstą, niby dłoń szkiele- 
ta, otworzył bronzowe drzwi grobo­
wca.

Z aleźli się w sali kwadratowej, pod­
trzymywanej przez cztery kolumny do 
ryckie, wyciosane jednnko w surowym 
głazie. Można b,\ł> dostrzedz inne j e ­
szcze grob iwce zagłębione w śc anach 
tej komnaty umarłych, wydrążonej w 
skale.

W  głębi znajdował się grób wykuty 
w głaz e nieciosanym w kształcie ścię­
tej p ramidy. Nie było na pomniku 
innych oznak religijnych jak olbrzymie 
oko, wymalowane na górnej części 
steli. Niżej wyryto w kamieniu litery 
greckie. Sabakkas, wskazując je  towa­
rzyszowi, rzekł:

— Patrz... i czytaj!
Memnones, zbliży wszy się do grobo­

wca, czytał nie bez trudności w pół­
cieniach lochowych, co następuje:

H orus  A nteros  
Życic położył 

Z a  p raw aę  i sprawiedliwość.
Zwłoki jogo  zostały wrzucone do morza.

Głowa jogo spoczywa tu 
W mrokach skały,

Odziana w blaski Bogów.
Dusza jego j e s i  j a k  słońce.

To połączenie imienia Horusa z An- 
t erosem wywołało w sercu i mózgu 
kapłana wrażenie błyskawicy, po któ­
rej uderzył piorun.

— Kto tu spoczywa? — zapytał gło­
sem drżącym.

— Dumny młodzieniec, który tu  le­
ży, nie był ci obcym — rzekł tonem 
wymówki Sabakkas, kładąc rękę, przy­
pominającą szpony jastrzębia na gra 
nicie steli. — Był to człowiek przezna­
czony do wielkich rzeczy, .uądał od 
ciebie wtajemniczenia, czemuż odmó­
wiłeś?

— Z przyczyny, iż nie chciał mi po­
wierzyć tajemnicy swych losów.

— Uczynił tak, by nie zdradzić swych 
przyjaciół. Gdybyś był prawdziwym ka­
płanem, gdybyś posiadał światło Izydy, 
odgadłbyś treść tej duszy i umiałbyś 
ją odnaleźć w dźwiękach jego głosu. 
Winien^ś był udzielić mu przytułku w 
świątyni i dać zasady nauki, którą sam 
posiadasz.

Dotknięty w skrytościa>-h swego su­
mienia, Memnones zaprzeczył:

— Chciał mi odebrać mo ą wieszcz­
kę, moją córkę Aleyoneę. Miłował ją, 
wiem o tem. Krążył dokoła, śledząc 
ją we śnie. Miałem prawo zasłonić ją 
przed nim.

— Nie miałeś prawa pogrążyć w 
ciemnościach tego, k tóry  prosił u cie­
bie światła. A zresztą... kto wie, zali 
on nie więcej od ciebie w art  był Al- 
cyonei?

— On godnym był jej więcej, niże­
li ja?

— Kiedy żył, byliście równi, dziś j a ­
ko zmarły — on ciebie przerasta — 
rzekł dawny prorok Ozyrysa, zaciska­
jąc kurczowo dłoń swą na granicie. — 
Jego ofiara wprowadziła go do rzędu 
bohaterów. Teraz nie je s t  on już Ho- 
rusem, lecz Anteroscm — nazawsze

— Jaką  śmiercią zginął?
— Spiskował z towarzyszami przeciw 

cezarowi. Na niego jednego tylko pa­
dło podejrzenie. Natenczas dla ocale­
nia życia został pasterzem u beduinów 
i w owym też czasie prosił cię o schro­
nienie w świątyni. Odepchnięty, bez 
dachu nad głową, powrócił do Alel>- 
sandryi i oddał się w ręce pretora 
umyślnie, chi ąc życie postradać dla 
swej sprawy. Ścięto go i wr/ueono do 
Nilu. Rybak pewien znalazł głowę, a 
jeden z wiernych przyniósł ją tutai. 
Prawdziwi wtajemniczeni postawili ten 
grobowiec temu, który umiał dopełnić 
żywota w prawdzie.

Memnones pocnylił głowę. Prawda 
boska, ukry ta  poza zasłoną natury, po­
czynała już  mu błyskać, lecz światło 
jej padało w przepaść jałową serca ka­
płana. I oto, stojąc w przygnębieniu 
przed tym wyniosłym starcem, szepnął:

— Go czynić teraz?
— Zmazać winę .. Udaj się do Pom­

pei z twoją prorokinią. Pracuj, walcz 
. cierp. Szukaj tajemnicy wtajemni­
czony. h. Aby ją  dojrzeć — trzeba 
wprzód przeżyć. Najwyższej prawdy 
nie posiądziesz inną drogą, jak  drogą
najwyższego cierpienia!

** *
W  ten to sposób w pustym amfite­

atrze Pompei wśród ciszy nocnej, przy 
drganiu gwiazd w oddali — przesuwał 
Memnones w swej panręci ubiegłe dni 
swego żywota. Niepodobna nie dopatrzeć 
tam  śladów tajemniczej Opatrzności. 
Uwagę jego budziły tajemne ostrzeże­
nia, znaki uderzające przewodniczyły 
mu w pochodzie, znacząc przystanki 
na gc ścińcu, wiodącym do upragnione­
go celu.

Na krzyk tej duszy, na gorące woła­
nia jego woli, Potęgi m u odpowiedzia­
ły. Jego pierwsze spotkanie z Sabak- 
kasem, przyjęcie do świątyni, poznanie 
Alcyonei, objawienia wieszczki, cały ten 
łańcuch wiążących się z sobą skutków— 
było ich dziełem.

Nakoniec ukazanie się Anterosa pod 
obliczem i w głosie Alcyonei nie było-li 
niezbitym dowodem istnienia innego 
świata?

Lecz te same Potęgi, wskazując mu 
niezbite istnienie zaświatów pud t ra ­
gizmem przeznaczenia, rzekły mu ró­
wnież: „Dalej nie pójdziesz!" Teraz
Alcyonea, jedyna pochodnia w mrokach

tych stref, wyłaniała się z pod jego 
władzy. ,

Jej dusza należała do tego, którego 
ona zwała swoim geniuszem, a który 
współubiegał się z nim o nią na tam ­
tym świecie. Oto zaś inny przeciwnik, 
bardziej niebezpieczny, groził wydar­
ciem jej tu, na tym świecie. Między 
tymi dwoma wrogami cóż z nim się 
stanie?

Memnones opuścił amfiteatr i powró­
cił na taras świątyni. S tamtąd ramię 
kapłana wyciągnęło się w stronę kuryi 
izydyjskiej, gdzie wieszczka spała pod 
opieką nubijki. ,

— S< rce ojca mocniejszem jes t  od 
zmarłego i żyjącego! — rzekł.

Lecz podczas, goy kapłan Izydy zstę­
pował w ciemnościach krętemi scho­
dami do swego posłania w wązkiej 
celi,'  zdało się mu, że na boskie sny 
życia jego spadła ciężka, nieprzeniknio­
na zasłona. Doznawał niesłychanego 
jakiegoś bólu na samą myśl, że przy 
czynił się do śmierci Horusa. Na t! 
smętnej przeszłości dwa t\Iko obraz 
nm pozostały: głowa młodzieńca, un 
szona do morza przez wody Nilu, i ok 
Anterosa, patrzące nań z głębi sweg 
grobowca.

(D. c. n.)
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ANTON! CZERWIŃSKI.

Kreszczatik 19.
Otwarty 

na krótki 
czas

Spe-
cyalny JAPOŃSKI

Sklep artysty­
cznych wyro­
bów ręcznych.

W  w ielk im  wyborze: Obrazy, pa raw an ik i  haftow ane od 8 rb. 50 kop. Najrozmas^izo h a f ­
ty  ar tystyczne,  puzderka, pudełka drew niane  lakierow ane, ramki. N ajrozm aitsze  w yroby

z metalu,lalki, zabawki, pocztówki od p p n ^ o h  7 1 1
2 kop. oraz inne przedmioty pożytecz- K Ł J  1  i i  H I  ^  W  f c l s i l l / f c l l  > 5 
ne. W szystkie tow ary  o trzym uje­
m y bezpośrednio z Japonii na  spe- 
cyalne zamówienie i dlatego możemy je  sp rzedaw ać

P C zniżonych. 10343—5

KRESZCZATIK Nr 19.

NAGR.W. ZŁCT.MEDRLEMwPARrŻU.
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K o m i s y o n e r z y  K i j o w s k i e g o  O d d z ia łu  R o s y j s k i e g o  T o w a r z y s t w a
T e c h n i c z n e g o

K ijó w , K reszcza tik  N r  5. 10—4815—10

GORZELNI
URZĄDZENIE i REMONT

gospodarczych  
i m elasow ych 

a także REKTYFIKACYI.
DOSTARCZANIE:

A im atu ry ,  Kiszek gum ow ych, Pasów , Izolacyi, M ateryałów  technicznych 
i niedrogo zestaw ionych  labora toryów  chem icznych do gorzelni.

K o s z t o r y s y  i p o r a d a  t e c h n i c z n a  inżyn iera-specya lis ty  b e z p ł a t n i e .

Od 36 lat pierwszorzędnie nagradzane w kraju i za granicą
wyróżnione w  osta tn ich  czasach  n a  konkursach  Tow arzystw  Rolniczych

P łu g i  jSu chen ie go
„ - 1 0 4 2 9 - !  JEDNO i WIELO SKIB O WE

nowoulepszone, odznaczone n a  próbie podczas osta tn ie j w y s ta w y  w  Łucku w  r. 1908.
Są do nabyc ia  we w szys tk ich  sk ładach  Tow. Rolniczych w Królestwie, na  Litwie 

i Wołyniu, n a  gubern ie  zaś Podolską, Kijowską, B esarabską ,  Połtaw ską , K urską  i C ha r­
kow ską rep rezen tu je  fabrykę

D-r Z. JANUSZEWSKI
T g1gFoii 940 .

J. SUĆHENI.
w Kijowie —  LutGrańska 11.

P rzy  nabyw aniu  p ługów  ze sk ładów  należy  zwrócić 
uwagę, że n a  p ługach  o ryg ina lnych  jest. f i rm a

K a t a lo g i  i c e n n i k i  w y s y ł a  s i ę  b e z p ł a t n i e .

Adres fabryki: j. S U C H E N I  w Gidlach gub. Pioirkowska,

4 Zarząd Towarzystwa Starokonstantynow- 
skiej fabryki cukru i rafineryi,

J  niniejszym m a zaszczyt, zaprosić p.p. akcyonaryuszów na zwyczajne ogól- 
j  ne zebranie na ‘26 lutego 1909 r., które ma się odbyć w Kijowie, w cza
5  sowym lokalu zarządu w „Grand Hotelu" o 6 godzinie wieczorem.

W Na rozpatrzenie i decyzyę Ogólnego zebrania przedstawione będą:
W  1) Sprawozdanie Zarządu o stanie interesów Towarzystwa i Proto-
$  kół komisyi rewizyjnej.
f  2) Zatwierdzenie rachunków i bilansu za rok 1907/8.
A 3) Zatwierdzenie budżetu na rok 1908/9.
* 4) Upoważnienie Zarządu do zaciągania pożyczek w Banku Państwa,
J  w prywatnych Bankach i u prywatnych osób.
Sl d) Up iważnienie Zarządu do starania się o wyrobienie kredytu
$  ikcyznego na zastaw nieruchomości należących do Towarzy-twa.
$  6) Wybory dwóch Dyrektorów Zarządu na miej-me wymywający, h,
g j  iednego K a n d y d a t a  d o  Dyrekcyi Zarządu i 3-ch członków do  kom syi 
S  rewizyjnej. l _ 10438- i  ^
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P ORT J E R
paryskich rysunków  
specyalnie zamówio­
nych na czas kon­
traktów otrzymał już

MAGAZYN

J. KIMAJERA
Mikołajewska 13.

B V  Wspaniały i ko­
losalny wybór.

Przedstawicielstwo Fabryki

Wl. MENCIlA
w  Białej~Cerkwi

L. Zdrojewski i K. Grabowski
Kijó«J, K r e s z c z a t i k  2 5 .

Siew ni ki rzutowe, zupełnie nadające  się do w ysiew u traw.
C l i p w n m r i  VkLl r u  k a w o  zwyczajne i k o m b i n o w a n e  „MATADOR11, u z n a n e : -  
lO lC Y t u u i  c n v w  vv c  naj lepsze  n a  konkursie  urządz. w dotir. hr. B ranickń

Przery wacze Hrynakowskiegu, ^ “ rS e nw^!Ć”eJT p ,!-';
Kieraty Desirona z zakry tym  m echanizm em . 10—10103—4

P r z y j m u j e m y  z a m ó w i e n i a  n a  w s z e l k i e  w y r o b y  f a b r .  M e n e l a .
S i e w n i k i  k o m b i n o w a n a  burakow e i zbożowe n a j n o w s z e j  k o n s t r u -  
k c y i ,  w y s i e w a j ą c e  nasiona  j nawozy w j e d n ą  le jk ą .Polecamy:

i c * n « f e ł v w f l f r » r * V  sprężynowe „SZLĄZAK" z pa ten tow anym  regu la to rem , zagłębi 
I V u  11Y YY d j O L  y jącym w szys tk ie  sprężyny odrazu na  jednakow ą głębokość.

5 -10243—2

Dom btawatny „—10447—1

PROCENKO, SUPRUN, POPETIN
Kreszcza tik  29, w prost pasażu .  Telefon .Nś 1814

Jutro d n ia  3 1 - g o  s t y c z n i a  Ostatru dzień

Sprzedaży  resztek

C. SEPTER i S-ka
Kreszczatik łN° 4o.

K A L O S Z E
Towarzystwa Rosyjsko-Amerykańskiego wyrobów gumowych

pod firm ą  „TREUGOLNIK“ 
N A J L E P S Z E  W Ś M I E C I E . 10140-3
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LAMPY ŻAROWO-NAFTOWE
„LIRA" w WARSZAWIE.

Oddział kijowski MICHAŁ BUKOWIŃSKI 
Kijów, KRESZCZATIK Nr 5.

Adres te legraficzny  „E m b u, Kijów".

L a m p a  ,,L ira c< b e z  c iśn ie n ia .
Z a p a l a  s i ą  s a m a .
G a s i  s i ą  a u t o m a t y c z n i e .
N ie m a  n a p o m p o w y w a n i a  p o w i e t r z a .
N ie m a  k w a s u  w ą g l o w e g o .
D z i a ł a  b e z  p r z e r w y .
N i e b y w a l e  ł a t w a  o b s ł u g a .
N i e z m i e n n a  s i ł a  ś w i e t l n a .
A b s o l u t n e  b e z p i e c z e ń s t w o .  1864— „— •

IBN* P o z a  k o n k u r e n c y ą .  “I V  B r o s z u r y  g r a t i s  i f r a n c o .

9

Pierwszorzędna farbiarnia francuska -4614-32

specyalr.e parowe G. ZAJCEWA Kijów, Prorezna 2

vj
E23

£3
oczyszczanie ubrań w domu Tow arzy­

s tw a  Rosy a.

Potrzebny uczeń do zecerni akcydensowej

„Drukarni Polskiej"
Wymagane świadectwa przynajmniej z 2-ch klas gimnazyum.

ts 13m
QS3

Firma nagrodzona z\feTTaerbowasnieze Wielkim złotym medalem
i honorow ym  k rzy że m  na w ystaw ie w Wiedniu.

Obstalunki śpiesznie wykonywa w przeciągu 5 godzin. Tele fon  1663.

Obuwie
* P o z o s t a ł e  p o  s e z o n i e
męskie, 
dam skie 

i dziecinne

4 - 1 0 4 1 9 - 3

DO SPRZEDANIA J-r
stwem.

DOM HANDLOWY ^ J« |H  l J S © l l l C 3 J ^  P ro re zn a  2.

■t

P re n u m e ra tę  i ogłoszenia  do

„Dziennika Kijowskiego
przy jm uje

Księgarnia p. W ITKOW SKIEGO,

Petersburg
P re n u m e ra tę  do

„Dziennika Kijowskiego^

„Księgarnia Polska",przy jm uje

ulica E k a te ry n iń sk a  -NI 2.

Fabryka kafli i majoliki

J. Andrzejowskiego
Poleca udoskonalone ogrzewacze

,/WUL M K
oszczędność w  opale, o suszanie  wilgoci, rów­

nomierne nagrzew anie  mieszkania .

Biuro fabryki: Kijów, Kreszczatik Nr. 16.
Telefon Nś 8i0. 5—10327—4

Wojny w powietrzu.
W ojska  w  powietrzu. Znaki niebieskie. Gło­
sy  nadpowietrzne. Świat zm artw ychw sta jący .  
W idzenie i s łyszen ie  m inionych zdarzeń. 
Historyczne zdarzenie. Jasnowidzenie, prze­
czucie i t. d. M agia w Indyach  Wschodnich. 
Pozywanie przed Sąd boży. Zem sta zam or­
dowanych. M uzykalne objawy św ia ta  ducho­
wego. Rozkosze um ieran ia .  Umarli ukazują  
się. N iew idz ia lna  siła w ypędza posła  i adwo­
ka ta  z domu rodzinnego. B iała  pani.  Cesarz 
Napoleon I i biała pani. Gdzie j e s t  św ia t  du­
chowy? Dusza, śm ierć i p rzem ienien ie  świata . 
T reść  pow yższą zaw iera  ks iążka  prof d ra  M. 
Perty: „Dowody Istnienia św ia ta  duchowego, do 
którego wstępujemy po śmierci". Cena 85 kop. Do 
nabyc ia  w  ks ięgarn i  L. Idzikowskiego w  Ki­
jowie, oraz w  innych ks ięgarn iach . Skład 
główny: G ebethner  i Wolff w W arszawie,  
Nowosienna 9. 5-10260- -3

W  każdym domu, zwłaszcza 
wiejskim dworze, znajdować 
się powinnny 2 pudełeczka 

Nr 1 i N r 2 
P r a w d z i w y c h

i m  n u
Słu2ą we wszystkich  wypadkach n ie s t raw ­
ności, chorobach żołądka, c ierpieniach n e r ­
wowych, wodnej puchlin ie  i rozpoczynają­
cych się gorączkach. Do nabycia  w ap tekach  
i sk ładach  aptecznych, gdzie się udziela do­
kładny opis tych, na  całym  świecie znanych, 

cz rs to  roślinnych środków. ,
Kolegium zdrowia Wielkiej Brytanii 

Londyn. Eusten Road 33 6 - 5233-3

Nlorison & Co. j
Gdzie n ie m i,  udać się do głów nych składów.
PofudniDwo-RosyisKiego Tow. Far.uaceu- j 

tycznego i A. Trepte w Kijowie.

Główny kan to r  n a  Rosyę

|F. Ad. Richter i S—
[Pe tersburg ,  ul. Mikołajowska 16. W ysyła 
Ibezpłatnie na  pierwsze żądanie broszurę

|o mhT słynnymi kotwicowymi środ­
kami domowymi

KOTWICOWY PEN l XSPELLER
In iezawodny środek na  zaziębienie, ła m a ­

nie w kościach, influenzę i reum atyzm . 
W y s t r z e g a j c i e  s i ą  f a l s y f i k a t ó w .

"e p rezen tan t  na  gub kijowską A. Trepte 
ijów. Kuznieczna 57. 4114 — 12

Płoskirów.
P re n u m e ra tę  i ogłoszenia  do

„D zienn ika  Kijow siciego"
przyjmuje

Księgarnia Szwarc-Jacimirskiej.

MIESZANKA
Marka 

„Uzłowiek 
z la ta rn ią" .TRAW

j e s t  to n iezawodny środek oczyszczający 
krew. Z w ielkiem powodzeniem stosowany 
przy chorobach: skórnych, wysypkach, lisza­
jach, egzemie, hemoroidach, nieprawidłowem t r a ­
wieniu, przypływach krwi do głowy, k a ta rze  ts- 
tądka, braku apety t  reumatyzmie, przeziębial i':.

influenzie etc. 6<.lo4f|Vi
Cena pudełka 1 rb. :X) kop.

W y sy ła  się za pobraniem pocztowem. 
sz ta  przesyłki na  rachunek  kupujaceg  . 

Sergiusz  Rosten. Pe tersburg ,  Kazańska '26— lu< 
Nabyw ać można w aptekach oraz s k l e p . 
aptecznych. P rosim y żądać „mieszankę traw 

tylko z m a rk ą  „człowiek z latarnią",

Leśnik-kawaler !I
posiadający czteroletnią praktykę w za 
kresie leśnego i rybnego gospodarstr. ~ ' 
i dyplom z wyższego zakiadu leśnego i 
granicą, przyjmie posadę od 1-go lip.:a j 
1909 roku. Wiadomość w redakcyi | d I 

literami S. D. 2-1045:

Lesniczy-egzaminowany,
kaw aler  29 lat, z dobremi świadectwa." 
zna jący  w szys tk ie  czynności leśnicze. ■ 
szukuje odpowiedzialnej posady. Łask.- 
zgłoszenia W. R. 10. poste res tan te .  L\ 
Galicya. 2—1044P

K l i p h f l f l r f l  Poszukuje miejsca, p 
u :  11 44U  s iada  rekomendacye. V

P odw alna  29 m. 19. 1—1044?

MOHYLÓW-POBOLSKI
P re n u m e ra tę  i ogłoszenia do 

„Dziennika K ijow sk iego1'
przy jmuje

Księgarnia p. Wołoszynowskiego.

P n i i n i n U t L  przy jezdna  poszuk. m ie j-e  t  
r U R U J U n t i  0tj i(j-g0 lutego, u m ie p ra^ o  , 
wać m ęska bieliznę, m a  rekoinend., tP' 
ru-zyjąć miejsce praczki,  ul. Sadow a 2, w; i ,| 
u s tróża  Stefana, 8 -10382 I,

Na Kontrakty.
1 pokoj do wj najęcia. Padół, ul. Spask 
m. 1 (w pobliżu domu kontraktowego).

5-10-

Kaucyonowane biuro

3 [ o | i o r s k i e j
Lublin, Krakowskie-Przedmieśue Ns 26

poleca: nauczycieli, nauczycielki, bony cu­
dzoziemki, gospodynie i t. p.

6-4879—5

Llona w y c h o w a w c z y n i
młoda, inteligentna., muzykalna z . obrej w 
dżiny z poważnemi refereneyami Boszwki.' 
ną je s t  do 4-roletniei dziewczynki na \  w 
Tylko poważne refereneye i rutynowane zm 
d.ydatki będą uwzględniane. Wynagrodź 
nie dobre. Adresy uprasza się składać ho: 
„Franęois“ u szuajcara .  3—10408-

Sim m enthalep
reproduktor  4 la ta  bardzo w span ia ły  j 
do sprzedania .  B u lwarno-K udriaw ska lb 
miza. 3—1041C-

i

Warszawianka
t ionalny .Nś 41.

„e miej;-:;. 
bonv. 4io ie l W

3-10415

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna) 9, róg Puszkińskiej.


